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Poprawa na rynku pieniężnym 
u 

B.G.K. o położeniu gospodarczem Polski w listopadzie 
listopad przyniósł pewne odprę-

toole sytuacji plcnlęż-ncłredyto-
wej w Polsce. 

Zapotrzebowanie kredytowe 
umniejszyło się. a równocześnie na­
stąpił ponowny przyrost wkladńw, 
w wyniku czego płynność Instytu-
c.yl llnansowycb zwiększyła się. 
Ten pomyślny układ stosunków 
pozwoli! na przeprowadzenie po­
wszednie] ziilżkl oprocentowania 
wkładów, poprzedzającej obniże­
nie kosztów kredytu, co będzie rwa 
ło duże znaczenie dla życia gospo­
darczego. 

Wyjazd p. Calondera 
do Katowic 

Ptcrydent komis)) mieszane) na Sto­
łku Cąlonder wyjechał do Katowic, że-
fn*»y n« dworcu przez p. Tadeusza 
Owlntdows-k.lcco, naczelnika wydziału 
Ofgłnlzscjl ustrojów międzyn.irodo-
Wyen w M. S. Z. oraz p. radce Leona 
Bibińiklego. 

Zniżka oprocentowania wkładów 
i lokat bankowych wywarła korzy 
srny wpływ na rynek papierów lo­
kacyjnych, których kursy uzyskały 
znaczna zwyżkę. Zaznaczyła się 
również poprawa wypłacalności 
klientów bankowych. 

Wyjątek stanowi rolnictwo, któ­
re ze względu na niski nadal po­
ziom cen ziemiopłodów i artyku­
łów hodowlaniych oraz trudności 
zbytu wytworów reguluje swe zo­
bowiązania z trudem. W tych wa­
runkach silniejszy wzrost wywozu 
zbóż w ostatnich miesiącach, nie 
mógł przynieść poważniejszej po­
prawy sytuacji finansowej rolnic­
twa. 

W dziale produkcji przemysłowe1 

pomyślnlejsza koniunktura sezono­
wa trwała nadal dla górnictwa wę­
glowego, które zwiększyło wydo­
bycie i zbyt węgla. Również zapo­
trzebowanie przetworów nafto­
wych na rynku krajowym było 
dość wysokie, natomiast wywóz 
produktów był słabszy. 

W hutnictwie żelaznem nastąpił 
spadek zatrudnienia, wywołany se. 

zonowem skurczeniem się zbytu 
wyrobów żelaznych na iryriku kra­
jowym oraz spadkiem eksportu. 

W związku z zakończeniem wy­
robu artykułów zimowych oraz 
osłabieniem obrotu przędzą i tka­
ninami wytwórczość fabryk włó­
kienniczych zmalała. Wywóz o-
dzieży, konfekcji i tkanin był na­
tomiast większy. 

W przemyśle drzewnym utrzy­
mały się pomyślne warunki zbytu 
przy zwyżkujących cenach mate­
riałów drzewnych; eksport drzewa 
był daleko wyższy, niż przed ro­
kiem. 

Po silnym wzroście przywozu w 
październiku Import ' towarów do 

Polski zmniejszył się w listopadzie 
bardzo poważnie. Ponieważ jedno­
cześnie nastąpił znaczniejszy 
wzrost wartości wywozu, bilans 
obrotów towarowych z zagranicą 
zamknięty został ponownie saldem 

Odezwa 4-ech 
niewybredna w treści i fonie 

pi 
wychodzących w Pradze Czeskiej 
ukazała się wczoraj puhlikacjj. 
podpisana przez Witosa, Klemika, 

Znów rozłam 
u ludowców 

Bagińskiego i Liebermana. 
Zawiera ona szereg nlewybred* 

nych w tonie i treści Inwektyw pod 
adresem sadów Rzplitej. rządu, a 
nawet państwa. 

Autorzy deklaracji próbowali za­
mieścić ją w całym szeregu orga­
nów prasowych zagranicą, lecz pra 
wie wszędzie spotkali się z odmo­
wa. Nie ukrywano przytem .zdzl-

dodatnlem na pokaźna kwotę 29 
milionów zł. Poseł Jan Duro nadesłał pismo 

Wynik ten świadczy o tern że u- d o **• marszałka Sejmu, zawlada 
Jemne ukształtowanie się bilansu \ '"iające p wystąpieniu ze Stronnic- wlenia i niesmaku, jaki ogólnie wy 
handlowego w październiku r. b..-*lwa Ludowego. 
miało charakter wybitnie przejścio-

wołać musiała treść odezwy. 
-):»:<-

wy I wywołane było silnym wzro­
stem przywozu przed wejściem wi 
życie nowej taryfy celnej. { 

Sezonowy wzrost bezrobotnych 
przybrał, jak zwykle o tej porze ro 
ku, na. sile. 

# : : : 

22 komunistów . 
skazanych przez sąd w Pińsku 

Nastawniczy—sprawca 
katastrofy kolejowej w Poznaniu 

w ' celu zbadania przyczyn trngi-
czofej katastrofy kolejowej w Po-
enaniu przeprowadzone zostało do­
chodzenie komisji, złożonej z pp 
wiceministra komunikacji inż. Pia­
seckiego. Inspektora niinisterja'ne-
xp Inż. Ejsmonta, oraz nacz. inż. 
Tuła, która stwierdziła, że bezpo 
Irednla przyczyna katastrofy była 
wina nislawnlczego, lecz nic wad-
llwf działanie urządzeń bezpicczeń 
•twa. 

Wina nastawniczego polegała na 
łem, ie mimo to, iż pociąg, który 
znajdował się na szlaku pomivdzy 
posterunkiem tego zwrotniczego, a 
sypiałem wjazdowym przed stacją 
Pozrwó, był mechanicznie zabezpie 
czopy przed możliwością najecha­
nia ppzez Inny pociąg, to jednak 
tlaslawnlczy drogą niedozwolonych 
manlpulacyj w mechanizmie bloko-
wyln. zaplombowanym I zamknię­
tym na kłódki zwolnił siłą sygnał 

:::•::: 

wjazdu dla drugiego pociągu na ten 
szlak, przez co nastąpiło najechanie 
jednego pociągu na drugi. 

Rozmiary katastrofy zostały 
zwiększone okolicznością, że po­
ciąg, który najechał, był prowa­
dzony przez maszynistę z niedo­
zwoloną szybkością (około 60 km. 
na godzinę), nie bacząc na stałe o-
strzeżenie o zmniejszeniu do 45 km. 
na godznę szybkości na łuku, na 
którym nastąpiło zderzenie. 

Wynika z tego. że w tym wy­
padku nastąpiło przewinienie zwrot 
niczego na nastawni Jerzyce, oraz 
maszynisty pociągu, który nie za­
stosował się do istniejących prze­
pisów. zabezpieczających ruch po­
ciągów. 

Pozatem komisja stwierdziła, że 
urządzenia sygnałowe i zabezpie­
czające ruch na stacji Poznań dzia­
łają normalnie. 

IV przededniu sensacji 
w polityce europejskie] 

PARYŻ, 21.12. „Journal des De-
bats" donosi, że poi przewodnic­
twem Litwinowa odbyła się w Mo­
skwie konferencja ambasadorów 
sowieckich. Na konferencji tej usta­
lić miano wytyczne polityki zagra­
nicznej Sowietów, które sformuło­
wał ambasador w Londynie Maj­
ak ij. 

Zdaniem korespondenta „Jouma! 
des Debats", nie jest wykluczone. 
że minister Paul-Boncour da się 
skłonić do wyjazdu do Moskwy. 

ewentualnie razem z ministrem 
Beckiem. 

Zestawienie tych faktów z poby­
tem i konferencjami w Paryżji ge­
neralnego sekretarza Ligi Narodów 
Avenola oraz z podróżą sir Simona' 
do Rzymu i na Caprl, gdzie prze­
bywa szef szturmówek hitlerow­
skich kpt. Roehm, świadczy, iż je­
szcze przed upływem b. r. mogą 
nastąpić wydarzenia pierwszorzę­
dnej wagi politycznej. 

KOBRYN, 21.12. W dniach mie­
dzy )3 a 17 b. m. sąd okręgowy w 
Pińsku wydział zamiejscowy w 

i Brześciu nad Bugiem na sesji wy­
jazdowej w Kobryniu rozpatrzył 
sprawę 23-ech oskarżonych o nale­
żenie do organizacji komunistycznej 
I udział- w napadzie na posterunek 
P. P. w. Nowosiółkach. 

4-ecJi oskarżonych skazano na 12 
lat więzienia i pozbawienie praw 

::*::: 

obywatelskich na przeciąg lat 10, 
14-tu — na 10 lat więzienia i po* 
zbawienie praw obywatelskich' na 
10 lat, 2-ch — na 1 rok wiezienia z 
zawieszeniem wykonania kary na 
2 lata z pozbawieniem praw oby­
watelskich na 3 lata, 2-ch oskarżo­
nych sąd uniewinnił, a w stosunku 
do jednego oskarżonego sprawę wy 
dzielił z powodu obłożnej choroby 
skarżonego. 

-);*:(-
Francja powie: nie! 

na szereg propozycji Hitlera 
PARYŻ, 21.12. „La Liberie" za-1 i w tym wypadku istnieje różnica 

mieszczą informacje z kół politycz| noslądów. 
W sprawie kontroli formuła ber-

ńska. ograniczająca kontrole jedy 

Cofnięta obniżka 
rent inwalidzkich 

Rada ministrów uchwaliła cofnąć 
)0 proc. obniżkę rent w stosunku 
do najciężej poszkodowanych in­
walidów, którzy utracili zdolność 
do pracy w granicach od 85 do 100 
proc. 

Dotyczy to inwalidów byłych 
państw zaborczych i formacyj ob­
cych. współdziałających z polską 

siłą zbrojną. 
10 proc. obniżka rent miała być 

zastosowana z dniem 31 marca 
1934 r. na podstawie dekretu, no­
welizującego ustawę inwalidzką. 

Obecnie, licząc się z trudnem po­
łożeniem najciężej poszkodowa­
nych inwalidów, rząd ohniżk? tę 
cofnął. 

;:*:: 
Zrównane taryfy 

do Gdyni I Gdańska 

nych, według których rząd francu 
ski nie zgodzi się na całokształt' 
propozycyj niemieckich. 

Francja jest zwolenniczką stop­
niowego rozbrojenia, podczas gdy 
propozycje niemieckie zmierzają 
wyraźnie do uzbrojenia Niemiec. 

Problem Saary w ten sposób. 
jak go stawia Hitler, pozbawia to 
terytorium kontroli Ligi Narodów. 
Francja tymczasem wielokrotnie 
wypowiadała się za polityka, któ­
ra pod żadnym pozorem nie może 
wyjść poza ramy Geerrwy, a więc 

nie do orgatilzacyj parlamentar­
nych, nie pozwala wykryć istotnych 
przygotowań wojennych. I tu wła­
śnie rząd francuski wysunie nie­
wątpliwie największe objekcje, sto­
jąc na stanowisku kontroli rucho­
mej, stałej i automatycznej. 

Co do projektowanych paktów o 
nieagresji, to, rząd francuska Ja* 
się zdaje, nie widzi w njcli skutecz­
nych gwarancyj. 

Dalsze ograniczenia 
przywozu bekonów do Anglii 

LONDYN, 21.12. Brytyjski minister 
rolnictwa Elliot uprzedzi! Taprezentan 
tów krajów, przychodzących do W. 
Brytanii bekony; ie rząd brytyjski 
zamierza wiprowadztó w T. 1934 dal­
sze oeramiozenia kontyngentu przywo 

. ) ; * « ( 
Kres dyktaturze 

Gen. lobnsona w Ameryce 
PARYŻ, 21.12. Z Waszyngtonu 

donoszą, że dyktatura przemysło­
wa gen. Johnsona była niechętnie 
znoszona przez licznych przedsta­
wicieli przemysłowców. 

Robotnicy również nie byli za­
dowoleni z ntetgo, gdyś odmówił on 

zowego, mumowlc'* o JO proc. 
Ograniczenie to. będzie wprowadź* 

ne w 2 terminach: 1 marca kontya. 
gent będzie zim ejszotty o 7 proc, 
zaś 1 czerwca o dalsze 3 proc 

im udziału w radzie N.R.A. 
Dyktaturze Johnsona położyła 

ponadto kres decyzja prezydenta 
Roosevelta połączenia „Speslal in-
dustrial Rec-Overy Board" z „Na-
tjonal Bmcrgeny Council". 

Porwanie milionera \ 
przez bandytów amerykańskich ** 

swą żoną.na Parjć LONDYN, 21.12. Z Nowego 
Jorku donoszą, że w tamtejszych 
'kolach finansowycli wiolkie wra 
zenie wywołała wiadomość o 

Dymitrow pod opieka Europy 
Czeka go katedra w Moskwie 

ONDYN. 21.12. — Korespon­
dent berliński „Daily Express" o-
mataia sora-wę dalszych losów 
trzech Bułgarów, obwinionych w 
procesie lipskim Dymitrowa, Po-
po\Ja i Tanewa. 

Ponieważ wydanie wyroku u-

iż Buligarzy udadzą się do Rosai i 
te Dymitrow otrzyma katedrę na 
moskiewskim uniwersytecie rewo­
lucyjnym. 

Do Lipska wyjechał znany le-1 
karz angielski dr. Somimeryittę Ha-
słtags oraz pewien adwokat, którzy I 

' tajemniczem zaginięciu znanego 
[milionera i finansisty nowojor­
skiego Jesse Livermore. Zagi­
nionego widziano po raz ostatu 
we wtorek po południu, gdy że­

gnał się ze 
Avenue. 

Zacliodzi podejrzenie, że milio­
ner został uprowadzony. W ł a ­
dze stanu Nowy Jork Jłojchorrri-
ly cały aparat ś l^clyceTĘjn od­
nalezienia zaginionego W * s l -
sty. - * * - * " 

Z a b u d o w n i c z a Drace 

ajacego jest pewne, powstaje I maia towarzyszyć Dymitrowowi po1 

pytanie, co się stanie z Bułigaranni 
którzy nic będą mogli pozostać w 
Niemczech. 

Dziennik wyraża przypuszczenie, 

opuszczeniu przez niego więzienia, | 
aby zapobiec ewentualnym zama­
chom na jego życie. 

"W iwiązku z mylną oplnłą, Jakoby 
Bphiy za przewozy kolejowe do Gdy-
tfliyly ic względu na różnice odkgio 
4cl'droższe, niż przewóz Mo Gdańska. 
doTfta-duJemy się. że oba porty są zrów 
wane pod względem taryfowym. 

Na-dmlewe należy, że przy prMwe-
eacli c5y to z portu v Gdańsku i w 
(Wyni, czy też w kierunku otłwrotnym, 

o He stosuje się ulgową taryfę portową, 
opłaty są obliczane za odległość od lub 
co najdalej położonej stacji portowej w 
Gdańsku czy w Gdyni. 

Natomiast przy stosowaniu normal­
nych taryf uwzględnia się odległość od 
lub do nnjbllżc! położonej stacji porto­
wej Gdyni łub Gdańska. 

Vox popali 
za zwolnieniem Torglera i Bułgarów 

PARYŻ, 21.12. W obecności 15,000 
osób odbył się w Lunaparku wiec 
protestacyjny, na którym szereg 

mówców domanał się uwolnienia w 
procesie lipskim Torglera i Bułga-i 
rów. i 

Odrzucona kandydatura 
gen. La (tonera na prezydenta 

—:::#:: 
Znaczna obniżka oplaf 

od sprzedaży alkoholu 
Jak brzmią informacje, uzyskane 

z miarodajnych źródeł, w najbliż­
szych kilku dniach ogłoszone zosta 
nl« rozporządzenie ministra Skar­
bu, w sprawie zmian w opłatach 
patentowych od hurtowej 1 deta­
licznej sprzedaży spirytusu i napo­
jów alkoholowych. 

Rozporządzenie 10, uwzględnia­
jąc sytuację, jaka przeżywa obec­
nie handel wyrobami alkoholowe 

zależna będzie od rodzaju i miejsca 
sprzedaży. 

Dla zakładów sprzedaży, znajdu­
jących się w pierwszej klasie miej­
scowości, do kitórei zalicza się mia­
sta: Katowice, Kraków, Lwów, 
Łódź, Poznań i Warszawa, zniżka 
wynosić będzie od 20% do 34,%, a 
to zależnie od rodzaju sprzedaży, 
w drugiei klasie, do której zalicza 
się wszystkie inne miasta, liczące 

TALLIN, 21.12. Ogfltnopaństwo-
wy zjazd b. kombatantów, na któ­
ry przybyło też trzech przedstawi-
ciełi z FMandji, postanowił naka­
zać członkom wzięcie udziału w 
wyborach komunalnych i do parla­
mentu, domagając się niepłacenia 
odszkodowań Niemcom, b. wlasci-

ml. wprowadza od 1 stycznia 19.34 ponad 10.800 mieszkańców — od 
r. znaczne ulgi w oplaiadi od sprze 28% do 52%, najwyższa zaś obniż-
dąży spirytusu, wódek, napojów ka przewidziana jest dla zakładów, 

cieflom ziemskim, i wysunąć kandyj 
daturę gen. Larki IM prezydenta | 
państwa. . 

Kandydatura gen. Laidouera, ja-j 
ko wysunięta przez koła, które nie I 
popierały zmiany konstytucji, zo-l 
stała odrzucona. { 

Na karę śmierci 
skazanie 2 2 komunistów 

' Mussolinl rozdaje dyplom I nagrody 167 p «r«s/yni inies/kaikoin ••> asta 
Littorła, powstałego niedawno na osuszonych pod Rzymem bagnach. 

LONDYN, 21.12. Z Seulu (Korea) 
donoszą- o zakończeniu procesu 
przeciwko 245 komunistom koreań­
skim, oskarżonym o wywołanie 
zaburzeń w maju 1930 rokiu 

: : s * 

22-ch oskarżonych skazano na 
karę śmierci, 20 na dożywotnie 
wiezienie, pozostałych zas\ na kary 
więzienia od 1 roku do lat 15-tu. 

Dziś ostatni dzień 
\ 

::-

winnych i piwa. 
Wporównaniu i. opłatami obec-

i»«ml obniżka wynosić będzie prze­
ciętnie około 47% i wysokość jej 

zaliczonych do 3-ej klasy mieisco 
wości. t. j . dla miejscowości liczą­
cych do 10.000 mieszkańców (wszy 

1 stkie gminy wiejskie) — od 40% do 
64%. 

-):*:(-
Choinki i drób z Polski 

do Prus Wschodnich 
Wczoraj odszedł z Wilna trans-1 pili w okręgu wileńskim kupcy z 

port kilku tysięcy choinek, oraz Prus Wschodnich. 
, partii drobin, które żaku-' 

Zażegnanie przesilenia 
pierwszego głosowania 

na Królowę „Kina" 
w rządzie łotewskim 

RYCIA, 21.12. Minister spraw za­
granicznych Salnais po rozmowie 
z prezesem Rady ministrów oświad 
czył, "A cofa swoją rezygnacje. Ja­

ka złożył w związku z głosowa­
niem sejmu nad wnioskiem socjal­
demokratów o votum nieufności. 

Na Nowy Rok 
cesarz Mandżurii 

PEKIN, 21.12. Utrzymują się tu I w Mandżurii Już w dniu 1 stycznia. 
uporczywe pogłoski, że Japoflczy- Tron obejmie dotychczasowy na-
ex maja zamiar obwołać mooarchto I czełnik państwa Pu-Yi. 

Zgodnie z wola Czytelników „Ki-
na" dziś jest ostatni dzień pierw­
szego głosowania. 

Terntn składania głosów upły­
wa dziś, w piątek, 

Na podstawie złożonycli głosów 
do dnia 19 b. m„ następujące 20 
kandydatek wybiły się na czoło: 

43 I. Kamieniecka 294 
Użycka 257 
Lorma 249 
Doreyówna 248 
Sławska 240 
Łańska 195 
Wysocka 192 

18 N. Wally (Kraków) 176 

51 
27 
44 
tt 
3 

10 

L. 
R. 
L. 
O. 
fi. L. 

41 
28 
11 
48 
47 
46 
19 
13 
15 
38 

Danuta B. J. 
1. Waszyńska 

M. Zadejkówna 
Jenlysówna (Łódi) 
M. Sulikowska 
M. Michalska 
D. Kawecka 
I. Krysińska 

160 
145 
134 
133 
112 
110 
107 
104 
101 

} 

I. Zakrzewska (Pozę) 
S. Zoratyńska (Zako-

• . pane) : 98 
32 W. Kajsikówna (Poznań) 93 
40 E. Orzcłkówna (Król. H.) 92 
Kupon do glosowania ziuiidu/e $i« t» 

ostatnim numeru (52) ,Ktnal' na strm 
nie 2-g/e/. 
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Francja i AngIJa nie spieszą 
z odpowiedzią na ładanla Niemiec 

PARYŻ, ?l-t-'- Propozycje nie-
nihtókle, o których, przywiezieniu 
wctorjl dóUó.MHśmyY przedstawia­
ją sto/Jak. następuje: 

If Niemcy tadale MO-tysecznel «• 
Tn||,' r»kruto» jocl i poboru ni nrte-
cląy Iwfgeto roku I zaopatrzone! w do-
Mateczna Hośc broni delansywoel. 

ii ' Niemcy zgadzają s'e ni easede 
nVtdiyMrodowe| kontroli w stosunku 
do' mych Mkcyl szturmowych. pod 
warunkiem Jednak, że kontrola ta be-
6t'4 utntowana również do orginltacvl 
paramilitarnych Innych krajów. 

,11 Krail n'em'aekl zainacia, że pro-
peitycle'zaniechania plebiscytu w ta-
dbhlu ijaary nie /in cr/a|n bvha|miilc| 
do, MnodyllkowanJa statutu terytmlal-
ii«*o Siary przed upływem terminu, 
fignai-niiiuKu przez traktat wersalski. 

ł) Niemcy oroponula pakt o nleaire 
•II HI lat 10 Fraaćll I Innym swoim s.i 
slaijom. 

IPfljwtł.ilwny p»vc* radce Anula 
•f($8t Ji^tfy uważać z» auteiityciiy, 
nia*jołFin jedna* nnla, edył w !yin| 

i>e zburzenie tezy, stale podtrzy-
wywanej przez Inne państwa, że 
powinno sie dążyć do ograniczenia 
I redukcji zbrojeń -światowych. 

Należy więc spodziewać się — 
zdaniem kot politycznych Francji— 
iż żądania te napotkają na sprzeciw 
nietylko w Paryżu, ale także w Lon 
dynie I w Rzymie. 
: LONDYN. 21.12. Gabinet brytyj­
ski postanowił na.rar.ie zaczekaó na 
to, z czerii powróci Simon po 
swych naradach w Paryżu i w 
Italji. a także na nowe sprawozda­
nie ambasadora w Berlinie Phipp-
s.i, 

Nic należy oczekiwać, aby sta­
nowisko W. BryłanJI skrystalizo­
wało sic wcześnie), niż miedzy 10 
a 15 stycznia. 

PARYŻ. .'1.1.'. O nowych propo­
zycjach niemieckich „Le Temps" 
pisze: 

— Obecnie miedzy Paryżem a Berli­
nem ule chodzi o ls lotne rokowań 'a. 

wypadku dokument W lliełmstrassc bytdccz t.v»ko. o rozmowy l wzajemne przed 
hjf wręcony na'0'.iil d'(Trsay pr;cz J sławienie stanowisk. W czasie tycli roz 
utlhiSBdora n etnieok en w Patyźlt i mów rząd lr,ineuskl przestudiuje nwsł-
Kocłters. 

Dotychczasowe komentarze pra­
sy francuskiej o tych propozycjach 
niemieckich są wyraźnie negatyw-
TMn 

Według op:njl ster mtarodajciych, 
iyni razem Rzesza niemiecka nic 
domaga się Jnżrozbrojeriia zwycię­
skich państw, lecz prawa dozbroje­
nia dla siebie. 

Żądanie to oznacza wlec komplet 
aaBBBBBBaaaaiaaBBaBBBBBaBaiBBBuaaeieaaBBEaai 

tilc żądania, wysuwane prłez Niemcy" 
W tymże artykule „Le Temps' 

porusza sprawę przyjazdu min 
Simona i wwfaża nadziej, że „rzu­
ci ona pewna- światło tn stanowi. 
sko gabli»;tu londyńskiego". Cięż­
ka atmosfera, wisząca nad Euro­
pą — pisze dziennik — wynika czę­
ściowo z wahań polMyki Londynu 
od czasu opuszczenia Genewy 
przez Niemcy. 

lordowie pragną władzy 
Projekt rozsir rżenia praw Izby wyższel 

LONDYN, 21.12. W Izbic lordów 
toczyła sic wczoraj dyskusja nad 
sprawą reformy Izby wyższej, 
.,Projekt tefonny pr/edstawil lord 
S a l i s h i i r y . Proponuje on roz-
n*«rz*.nle ' praw Izby t lordów w 
dziedzinie budżetowo - finansowej 
przez powołanie do życia komisji 
ińleszatijsj z przedstawicieli obu Izb 
w .spea.kerem Izby gmin m czele 
.Inko ciała uprawnionego do decy­
dowania. 

Wedłw projektu Izfca lordów 
s-kladtićbjr sic miała z 320 człon­
ków, w' tent 150 parów dziedzioz-
jiych, 170 lordów parlamentarnych. 
parów krwi królewskiej i pewnei 
Jiciiby blslktipów. 
.Xqrd Sąlisbury ostrzegał że w 

/Jrlc dojścia do władzy Lalwtirpar 
>'hfla Jordow mott dbiriaó ifSz 

czurplenla praw. a chwila obecna 
sprzyja wzmocnieniu władzy Izby 
lardtów, Przywódca opozycji labo-
urzysla P o n s o u b y domagał si« 
odrzucenia projekt u. Proiskt siano 
wl próbę sabotowania konstytucji 
na korzyść partii konserwatywnej. 

Przedstawiciel liberałów lord R c 
ad Ing oświadczył, iż parlament 
obecny nit posiada mandatu do z3 
łatwlenl.i tei sprawy. 

Minister wojny lord Ha i Isłi i m 
w Imieniu rządu oświadczył. iż rntf 
nie badał tej kwestji, wsikWk cze­
go nie może wypowiedzieć swego 
zdania. 

W grojowanlti Izha 84 glosami 
przeciwko B przyjęła z-lożony 
pjzez lorda Salisbury'ego projekt 
ustawy w plerwszeni czytaniu. 

:#:::--

Niemcy nie płaca 
pożyczek zagranicznych 

BEKJTJNS^MJS. Rada naczelna 
B y Soi Rzeszy wr sprawie transferu 

•*Mfcówla.zań płatnych od 1.1 do 30.rl 
1934 po^lanowila zapłacić tylko ód-
seMśroraz amortyzację pożyczek 
Dawesa i odsetki pożyczki Younga, 
Natomiast iwszysfkic pozostałe na-
leiSnoici fBgulo\vać tylko w 30 proc, 

LONDYN. 21.12. Częściowe za-
wipszezil* obsługi potyczek zagra-
nkpyeh ptzez Niemcy wywołało 
oburzenie w^raslę angielskiej. 

W Izbie gmin zgłoszona będzie 

interpelacia, a rząd brytyjski wy­
stąpić ma z interwencją dyploma­
tyczną w Berlinie. 

Niektóre kola City proponują, a-
by rząd brytyjski zarządził środki 
odwetowe w postaci zatrzymywa­
nia W. Brytanii wpłat z nadwyżki 
eksportu niemieckiego nad ekspor­
tem brytyjskim i zużywania tych 
sum na obsługę długów niemiec­
kich wobec brylyńjsklch posiada­
czy pożyczek niemieckich. 

Po 2 latach wojny 
rozem mej iy Boliwą a Paragwajem 

MOrJtfiVIDCO. 21.12. Wczoraj o 
i..{2-eHP oocy wszedł w tycie u 
kład o zawieszeniu broni o zawieszeniu broni pom.ę-
dzy Paragwajem a Boltwją. 

Wojna pomiędzy obu państwami 
trwała około 2 lat I pociągnęła za 
solu ,30,800,zabitych i 20.000 jeń­
ców. Liczba raratych jest bardzo 
•ńtłelki. •••". 

.jPo fltbu .stronach walczyło prze-
łito 150.000 ludzi. Prezydent Uru-
gw#|y. dr, Terra, jak i członkowie 
lt«r|ferenejl pańamerykańskiej ô  

Ugt Narodów starają 
vTri{ rozstrzygnąć stu-

NWJfJłf, U l . 1C 
konferencji r 
rj^kobjisji l 
«.!< detmltywt 

letni spór pomiędzy Boliwją a Pa­
ragwajem. 

Generał francuski Freydenberg 
wywiera również cały swój wpływ 
w tym kierunku. 

Z kół komisji Ligi Narodów do­
noszą. te Boliwia przyjmie decy­
zję trybunału haskiego lub Ligi Na­
rodów w razie gdyby Paragwaj u-
znal deklarację konferencji pan-
amęrykarjsklej z roku 1932, wypo­
wiadającą się przeciwko wszelkim 
zdobyczom, osiągniętym drogą 
gwałtu, 

. . - . j • GIEŁDA 
OIEUH WARSZAWSKA 

z dnia 21 b. m. 
.' Dewizy 

Belsla 12J.SO-1M.70; Odailsk 173 25; 
flotaindja KT.Ii; Londyn 29.13—?9.|5: 
Nowy Jork SM: Nawy Jork (łtafeel) 
571: Paryż 34.SS: Prasa ?«,4.1: Szwal-
«r«|a I#.05; St khołni 150.50: Wl.chy 
46.78. 

Papiery procentowe 
-•3- proc; poi. budowlana 3S.50; 7 pr 
fol. M«ł> lizacyina 55.00 — M.75, od-
«inf' po 500 dol.)'55 50; 4 proc. pot. 

•*iijwe»tyc.vina serjowa 108.00; 4 prc. 
państw, poi. premjowa dolarowa 
49.Ś5: 6 Proc. poi. dolarowa 57.50: 8 
proc. \J.. Ranku go*p. krajom-. 94.0i) 
(w pr c ); 8 proc. obil«. Ranku go>.p. 
iłajow. i,94.00 (w proc.): 7 PK-C. LZ. 
Fltjikii jois-p. kra). S325; 7 proc. ob îs. 
Binku Ẑ sp. kraj. 83.25; 8 Proc. LZ. 
Rainku rólneło 54 00: 7 PTOC. LZ. Bnn-
ku rolłief1 83JS: 7 proc. LZ. z;einsk!i: 
dohir 38 00 - 38.13:. 4 I ptt proc. LZ 
•fl*tmfc'e'4S.50 (drobne edc'1*') 46,25: 
<J-I pól proc LZ Wam*wv S4.50 — 
•4.75: 8 proc. LZ. Warszawy 49.75 — 
Bn.orj _ 49A5; 10 proc. m. Radomia 

| 39.50; 6 proc. obi*. VI (pci. (fłiw. m. 
\\'ar&zawy 1926 r. 8 i 9 em. 46 75 — 
46.50. 

Akcie 
Ra,i* Polski 82.50 — 83.00; Kliewskl 

10.00 — 975; Liłpop 10.35; Zielettiew. 
sk- 7.00. 

tilhłDA ZBOŻOWA 
Na wczarajszeni zcbraiiu geldy 

zbożowa - towarowe! w Wairszawie 
notowano za 100 kg : tyto Jednolite 
14.25 — 14.75; pszenica j«diiod'ta 20.50 
—21: pszenca zh arana 20-̂ 20.50: c-
wes Jednolity 13—13.25: owies zbie­
rany 1225 — 12.75: Jecanleit kaczany 
13 25 — 13.50; iecztniefi browarny 15 
— 15.50: gr cli polny a \vo.rk'em 20— 
22. groch „Vctorla" z workiem 25—30: 
zr;nniak fabryczne 4—4.25: mak ,n'e-
hieskl z workiem 55—60; mąka pszen 

PARYŻ, 21 
Bainville w 

N)twa broni 

.12, Znany publicysta i poniższą labe'e. Ilustrującą obecay 
„La Liberie" podaje'stan uzbrojenia Niemiec: 

Rroń jiTisz- Makłlinunido-Stan nad:. Stan na dz. 
czona prłez puszczone 3I.X.32r. 3I.X.33r. 
kom. ilja nc. przez trik la t 

Wersaliki 
2.700,000 102.000 1,600.000 2,600000 

160.000 1.026 15.000 35.000 
35000 288 4.S25 6.000 
9.000 0 2.000 5.700 

Karabiny I broS palna no 
Mlirallezy 
Działa armatnie 
Aparaty lolnlczc 

Ponadto z budżefu rolnictwa wy-[gów, gdy w roku 1914 mogło 
datkowano 83 miljonów mk. na sa- przejść zaledwie 600 pociągów. 
mochody gąsienicowe, które w cią-J Powołują cslc na cyfry, p. Baln-
gu 24 godzin mogą być zmienionejyille pisze: 
na czołgi. ; — Czy w tych warunkach moż-

L:nje kolejowe w Nadrenji zo- na mówić powatnle o upowałnle-
stały rozwinięte w czwórnasób. niu Niemiec do dozbrojenia pod kon 

Wybudowano też. dworce roz- trolą? Powiedzą nam niewatpl wie. 
dzielcze w Trewlrzc i Kaiserslau- tak jak było z odszkodowaniami: 
tern. Poszerzono most nad Renem, chcecie naszej broni, przyjdźcie la 
co pozwala na przejście 1.300 poclą' odebrać". 

-):*:( 

Briining raniony 
Złośliwy zamach szturmowca 

PRAGA. 21.12. „Pravo Lidu" po­
daje sensacyjną wiadomość z Ber­
lina, według której przed kiiku dnia 
mi miano dokonać zamachu na b. 
kanclerza dr. Brilninga. 

Samochód, kierowany przez o-
sobnika w mundurze członka od­
działu sUunitowego, wpadł na sa­
mochód. którym jechał dr. Brilting. 
Wskutek zderzenia obu wozów dr. 
Brilnng odniósł poważniejsze obra­
żenia, podczas, gdy kierowca sa-

) 

wyszedł mochodu hitlerowskiego 
cało. 

Istnieją uzasadnione poszlaki, że 
wypadek ten był spowodowany u-
myślnie. Wskazuje ni. In. na to fakt, 
że szpital św. Jadwigi, w którym u-
mieszczono rarnego dr. BrUnnga. 
byt oblegany przez hitlerowców. 

Zarząd szpitala, na skutek presji 
ze strony hitlerowców musiał usu­
nąć b. kanclerza, który schronił $1« 

• do gmachu nuncjatury apostolskiej. 
#:f ^ 

Po Berlinie do Wednfa 
|etfz'e deegat MussoSfnreco 

RZYM, 21.12. Mussolłnl przyjtl I sekretarz stanu Suvlch złoży wizy-
posla austriackiego von Rinte'eną, tę k.MKierzowi Dollfus^ow! w okre-
i upoważnił go do 73komun'kowa-|sie miedzy 10 a 20 stycznia. 
nia rządowi austriackiemu, że pod-

) ; * • ( 

Sterylizacja 400.000 
w 1.700 sądach Rzeszy 

BERLIN. 21.12. Wobec wejścia w I więcej tyleż kobiet, co i na met-
życie, począwszy od Nowego Ro- czyżu. Zabieg sterelizacyjny u 
ku, ustawy sterylizacyjnej w Niemi mężczyzn kosztować ma 20 marek 
czech, na terytorium Rzeszy utwo-jod osoby, u kobiet zaś 50 marek. 
rzene zostanie ogółem 1.700 sądów j Łączne koszta z tego tytułu wclą-
do spraw dziedzicznie obciążonych igu pierwszego roku wyniosą około 

14 miljonów marek. 
Obciążają cne przedewszyslklem 

nstytucje ubezpieczeń społecz­
nych i Kasy chorych. Tą drogą o-
czekuje sic znacznej redukcji wy­
datków na leczenie dziedzicznie ob­
ciążonych. co kosztuje obecn'o .?50 

i 27 sądów wyższych, 
W najbliższym czasie przewidzia 

ne Jest poddanie sterylizacji 400000 
osób w Niemczech. 

Połowę stanowią wypadki wro­
dzonego niedorozwoju umysłowe­
go. 

Na ogólną liczbę przypada nwej i mlljcnów marek rocznie. 
):*:( 

łTespodranft Roosewalta 
M pnowanfc Rady Narodowe] 

WASZYNGTON, 21.12. Prezy-loraz wydawanie zarządzeń nad-
dent Roosevelt sprawił wszystkim I zwyczajnych, dotyczących wszyst-
niespodziankę: nagle utworzył no-Jkich tych organów 
wą nadzwyczajną rade. a na preze­
sa jej mianował zupe'nie niezna­
nego człowieka, nie będącego czicn 
kłem kongresu. Jest nim Frank 
Walker. 

Do atrybucji jego należy skoor­
dynowanie i skonsolidowanie roz­
maitych organów odbudowy ora,-. 
wydawanie zarządzeń odbudowy 

Powołanie do życia nadzwyczaj­
nej rady narodowej i postawienie 
na jej czele Walkera stanowi po­
ważne ograniczenie kompetencji 
dotychczasowego dyktatora prze­
mysłowego Ameryki, gen. Johnso­
na. który stoi na czele urzędu od­
budowy narodowej. 

#•( 
KltOmKft fElEGRftFirZNft 

ANGLJA NIE REZYGNUJE 
Przedstawiciel rząju ośw ; ,adczjl 

wczuraj w :2b;c gmin. i e pogłoski o 
tem Jakoby W. Brytania była skłonna 
wyrzec się dawnych kolonii niemiec­
kich, sa bezpodstawne a szerzy le pro-
pa-gaiHla niemiecka. 

PODRÓŻE DYPLOMATÓW 
Amb. W. Brywnii Ptiipps powrócił 

wczoraj do Berlina I konferował z von 
Neurath'em. 

Grecki min. spraw zagr. Maksimos 
wyjechał wczoraj do Zag«eb»a dla 
spotkania sle l królem Aleksandrem. 

STRAJK POCZTOWY W GRECJI 
Wczoraj wybuch! w Grecji strajk pra 

cownlków poczt, teiegralów I telclo-
nów. 

ODZNACZENIE HISZPAŃSKIE 
Prezydent f rancjl Lebrun przyjął 

wczoraj ambasadora Hiszpanii Mada-
rlaga, który wręczył mu wstęgę Orde­
ru Republiki Hiszpańskiej. 
HITLERYZACJA DZENNIKARSTWA 

Wczoraj ogłoszono w Niemczech roz 
porządzenie wykonawcze do nowei ti-
stawy prasowei Na mocy tego roSpo-
rządzenla wygasa z dniem 1.1 1934 r. 
w Związku prasy niemieckiej członko­
stwo tych wszystkich dziennikarzy, któ­
rzy n e zostali wciągnięci na listy za-na gat, 1 „Luksusowa" 35—40; mąk.i] 

pszenna gat. 1 65 proc. po ..Lirksuso- wodowe przy reżimie hIMerowsk 
•wej" 30—35; mąka pszenna gat 2 25— 
30; tn.aka pszenna gat. 3 „Posledna" 
17—25: mąka żytnia pytlowa 6 5 - 5 5 
proc 24—25: mąka iytroa sitkowa 
tai. 2 p . 55 proc. 17.50—18.50; mąka 
żytnia razowa 1S—19. 

ZOON LEKARZA - RZEŹBIARZA 
Wczoraj zmarł w Paryżu dr. Paweł 

Riclier leden z naJznakomHsJycli IKZ-
nliw Charcofa a Jednocześnie rzeż-
btan. 

MARSZALEK BALBO — 
INŻYNIEREM 

Uniwersytet padewski nada! marsza! 
kowi Jialho dyplom inżyniera „honoris 
cauSa". 

BUDŻET LOTNICTWA ITALJI 
ROŚNIE 

Budżet lotnnlctwa wojennego Włoch, 
w stosuWku do obecnego roku podnie­
siono o 25 .miliony lirów do wysokości 
720 milionów lirów. 

NOWY RZĄD HISZPANJI 
Premjer nowego rządu Hiszpanii p 

Lerroii.t wygłosił dl 19 b. ni. w Korte-
zach deklarację programowa, oświad­
czając m. In., że nie odstąpi od zasad 
laicyzacji i ie dotychczasowe zdobycze 
socjalne będą utrzymane. RSąd będzie 
pracować nad pogłębieniem zrozumie­
nia nowego ustroju przez Iwlnośtł dla 
Jego konsolidacji. 

Oil Robles w imieniu, stronnictwa a-
Vcil ludowej oświadczył. Ił Jego partja 
domagać się będzie uznania kościoła, za 
warcla konkordatu z Watykanem I na­
tychmiastowej amnestii, partia akcji 
ktdowej Jest przeciwna wszeikiei dy­
ktaturze, zarówno lewicy Jak | prawi­
cy. 

ZAMKNIECIE DOSTĘPU 
DO ADWOKATURY 

Rząd austrjacki podobno zamierza o-
graniczyć przypływ kandydatów do za­
wodu adwokackiego, okres slutby przy 
gotów awćzej miałby być podniesiony z 
7-miu do 10-ciu lat, a nomlnacyl adwo 
katów ma dokonywać rząd. 

Nacisk w Gdańsku 
na pracowników Polaków 

GDAŃSK, 21.12. Ostatnio wzma-
fają się represje niemieckich praco­
dawców gdańskich w stosunku do 
tych pracowników, którzy nie na­
leżą do organlzacy] narodowo-so-
cjallstycznych. przyczem pracodaw 
cy ci powołują się na to, zadziałają 

rzekomo pod wprywem wfacT* 
gdańskich. 

Represje skierowane sa przede. 
wszystklem przeciw Pnlakon. któ­
rych pod groźba zwolutoola usiłuj* 
sle wciągnąć do organlzacy) hitle­
rowskich. 

1 

Pląta świetlica 
Polaków na terenie GdaAAka 

ODANSK, 31.12. WcJoraJ wieczorem i Otwarcia świetlicy dokonała w tale. 
odbyło się w Sopotach uroczyste p j - nlu genetąłnej protektorki iwk l i l c p*-
SwięcenJc 5-e| zrzędu na terenie Wolne ni Papee, p. Jacynlczowa. Priemawlal! 
go Miasta świetlicy Zwląrfru Polakowi tei kierownik fUll sopockiej Zwląeku 
w Odańsku,.urządzotveJ w stylu krakow | Polaków, radny m. Sopot BretllUkl o-
sklm przez panie Poznańską 1 Breslil-jraa przedstawiciel Komisariatu Otntral 
ską. < Iticgo radca Weycrs. 

- ł :#: l -

99 Sprawa" Sochackiego 
8 uwięź onych 

RYOA, 21.12. Według doniesieó z 
Moskwy w związku ze sprawa ko­
munisty polskiego Jerzego Cze-
szeżki Sochackiego, aresztowano w 
Moskwie 8 komunistów polskich. 

Znajdują się oni obecnie w wie­
zieniu na Łubiance. 

Nazwiska wiezionych komtłri» 
stów trzymane są w tajemnicy. 

W Czcrnihowic na UkralnU a-
resztowano komunistę polskiego 
Skarbka, który był kierownllilem 
sekcji kulturalno - oświatowej przy 
miejscowym sowiecie. 

-V*f-

Spofkanie na łyżwach 
drużyn polskie! I sow echlel 

ZAKOPANE, 21.12. Z początkiem sty 
cznia przybywa do Zaknpaiicso na za­
wody lyżwrarskie drużyna łyżwiarska 
Z.S.R.R. 

Będzie to pierwszy występ sportowy 

Rosji Sowieckiej na terenie zagranicz­
nym. 

Przyjazd łyżwiarzy sowieckich bu­
dź! ogromne zainteresowanie stanowiąc 
w programie se.zonu iportowego v Za­
kopanem wielką atrakcję. . 

-:::łf::: 

Goring orzekł 
o winie oskarżonych 

BERU. 21.12. Ooering w czaso­
piśmie ..Arbeitertum" atakuje oskar 
żonycb w proetsie lipskim, zazna­
czając. że nie są to wcale zwykli 
przestępcy. 

Jeszcze żaden sąd nie miał do 
czynienia — pisze on — z tak po 
zbawionymi wszelkich skrupułów 
zaciętymi oskarżonymi. Fałszywe 

Jest twierdzenie, że komunizm jest 
już wytępiony. Komunizm doznał 
tylko w Niemczech dotkliwego cio­
su-

„Berliner Tageblatt" zaznacza, 
te z uwagi na zbliżający si« wyrok, 
wywodom tym przypisać nalets 

I szczególne znaczenie. 

!#{:-

Absolutna większość 
dla nowe-o rządu rumuńskiego 

BUKARESZT. 21.12. Wybory do 
Izby deputowanych odbyły się w 
Icafym kraju w zupe'iiym spokoju większość W nowej 
Udział głosujących był nltszy. Bił 
w poprzednich wyborach, co wy­
wołane Jest prawdopodobnie sitae-
mi mrozami i śnietycą. 

Pierwsze rezultaty wskazują ni 
znaczną w'ększość uzyskaną przeć 
Stronnictwa prorządowe,, które o-
trzymały zgóra 40 proc. głosów, co 

RiimunJI br* 

zapewnia irn przyznanie prerflfl wy 
borczej, _ jrwaranttiJacej. absOlutoe, 

* 
Ostatnie wyhory 

ty szóste od I9Ż6 r. 
Listy kandydatów zawierają <.M8 M 

zwisk na 317 mandatów. Ilość glosu­
jących do Izby deputowanycli wynosi 
4.3J6.COO, do senatu 2.108.000. 

-):*:(-
Chaufemps — zwyciężył 

także I w senacie 
PARYŻ. 21.12. Senat zakończył 

obrady nad projektem finansowym 
rządu. 

Projekt przyjęto 206 glosami prze i Izbę. 

ciwko 57. 
Senat poczyni! Jedynie drobne po 

prawkl w tekście, przyjętym pnec 

:*::-
Buława Ferrary 

dla marszaika Belbo 
RZlYM. 21.12. Wczoraj jako w ro­

cznicę zamordowani kiiku faszy­
stów na zamku d'Este w Perrarze, 
odbyło się doręczenie buławy mar­
szałkowskiej byłemu ministrowi 
Ba'bo. 

Buława ta jest darem miasta Fer­
rary. Przybycie marszafka Baibo 
Obwieszczono fanfarą. 

Rząd reprezentował podsekretarz 

stenu Rofsoni oraz podsekretarze 
stanu ministerstw obrony narodo­
wej. 

O g. 11-eJ odbyto sic w teatrze 
mejskim wręczenie marszałkowi 
Balbo buławy, która Jest wykona­
na w platynie i zlocie. 

Ba bo otrzymał buławę z rąk 
matki Jednego z faszystów, zabi­
tych w 1920 roku. 

Mord prawny 
Orzeczenie prawni f6v d l i Ltasta 

LONDYN, 21.12. M;edzjnarodo­
wa komisja prawników powołana 
do przeprowadzenia badań w spra­
wie pożaru w Reichstagu, ogłosiła 
dziś konkluzje, jakby uprzedzenie 
dla motywów wyroku 1 wymiaru 
kary dla Najwyższego Trybunału 
Rzeszy w Lipsku. 

Są one następujące: 
1) Niemożliwe lest. aby oskarżony 

van dar Lnbbe mogl sam dokonać pod 
paleń a Reichstagu w dn. 27 lutego 
1933 r. 

3) Wszystkie znane akta sprawy 
wtkazula na koła narodowo • socjali­
styczne. lako na te. które podpalenia 
dokonały lub |< spowodowały. 

3) W każdym razi* wszyscy czterej 

komuniści u etylko sa niewinni w tpra 
wie, o która eh nakarżnno. lecz wogó 
le z pożarem Reichstagu nie ma|» an! 
bezpośrednio, u l pośrednio nic wspól­
nego. 

41 Zastoiowaale kodekta karnego • 
dn. 2S marca, przewlduhcago * • ' « 
śmierci ra podpalenie lub zdradę Ha­
nn. ozaaczałoby monitruatn pogwał­
cenie lednel z podttawnwycb zasad 
sprawiedliwości, uznane) p o w n e c h a l e 
przaz wszvtlk'e narody cywlfzowana. 

t ) Skazanie o skar ło i eeo Torflara 
niewatpl w i e I sluszn'* da powód do 
oowizechne io protesle. 

K) Komisja uwata za swoi oknwla-
- i n<n>aflr>vę. »« w t»** okoPcino-
śclacb wvrnk śm'arel na Tnrglera t ła 
nowie bedile mord prawny. 

>;*:( 
Afera szpiegowska 

wvkrvła w Parvłu 
PARYŻ. 21.12. Policja paTyska 

trafiła na ślad wielkiej afery szpie­
gowskiej. 

Od 40 godzin trwają dochodzenia. 
rewizje i aresztowania. 

Dotychczas aresztowano 20 o-
sób różnych narodowości. Jedna z 
aresztowanych Jest córka b. komi­
sarza policji paryskiej. 

Wśród aresztowanych są rów­
nież obywatele polscy — Chana i 
Mojżesz Saizmanowie. 

Kierownicze stanowiska w szaj­
ce szpiegowskiej zajmował' Rosja­
nie Reszecki • StakowlCz. U aresz­
towanych znaleziono druki komuni" 
styczne. 

• 

http://na.rar.ie


DODATEK ŚWIĄTECZNY 

„Cuda" doktora Gil let 
Nowy sposób leczenia chorych 

Doktór Oiłlet, tókarz jednego ze 
azpltali paryskich, ma wygląd ty 
powy dla taitntejszycli lekarzy: 

- czarna długa brodo 1 płomienne o-
czy. Dr. Oiłlet wynalazł metodę ]e> 
czernią, która niektórzy lekarze z 
cewmością uważają za szarlafcanc 
rje, a którą.on sam nazwał „syiri' 
patyikoreraipw". 

Na czernie polega owa metoda? 
Dr. OMei wy2tas.il w Paryżu 

wobec przepełnionej sali wykład 
w którym na dwu" przykładach /• 
jjyro praktyki wyjaśnił istotę swe­
go sposobu leczenia, 

Pierwszy następujący: 
U dra Oilleta zjawiła się pewna 

dobrze mu znana downa pacjentka 
z pięcioletnia dziewczynka, cier­
piąca na sftrta astmę. Matka opo­
wiadała w dramatycznych wyra­
zach o cierpieniach córeczki. Le­
karz słuchał uważnie i nagle, scliwy 
cli glowe dziecka, przechylił Ja w 
tyl i <Jo nozdrzy Jej wsunął tampon 
waty. Po upływie minuty, atak 
astmy przeszedł i jak mówi dr. 
GINet nłgdy s,ie nie powtórzył. 

Tak wyglądał pierwszy wypadek 
uzdrowienia. 

Drugi był jeszcze bardziej efek­
towny, Człowiek sparaliżowany od 
ośmiu miesięcy, po dotknięciu przez 
<lra Oilleta wnętrza jego nozdrzy, 
wstał i zaczął chodzić o własnej 
*lle. -

Dr. Gillet wyjaśnił zebranym, że 
w nozdrzach ludzkich zrta«luja się 
tysiące zakończeń nerwów sympa-
tycznyjch. 

Wystarczy natrafić na odpowie­
dni nerw. a choroba, o ile jest na­
tury nerwowej, zostanie usunięta. 
Owe nerwy sympatyczne kryją 
według dra Gillet. nieskończenie 
wiele możliwości. Ten. który po­
trafiłby kierować wszystkiemi ner­
wami syrupatyczuemi, byłby pa­
nem natury ludzkiej. 

Metoda dra Oitlet leczy, więc. 
wszelkie stany spazmatyczne, ner­

wowe as*my, kaszle jwrwowe. ka­
tary t. z w. „sienne" i t. p. 

Poaatem, w chorobach Mrwicy 
serca osiąga dr. Oiłlet swym sy-
staneni 21% uzdrowień, dalej, 
wszelkie newralgje. artretyzmy. 
leumatyzimy leczy w ciągu kilku 
zaledwie wizyt. 

Oczywiście, poważny świat le­
karski nie uznał jeszcze metody 
dra Gillet. ale narazić, przytacza! 
on fakty uzdrowienia, czem wywo­
łał niebywały zapal na sali. 

Najpoważniejsze dzienniki pary­
skie poświęcają metodzie dra Cnl-
iet wiele miejsca. 

Zbrodnia pięknej Anny Marii 
Nocny strzał w ogrodzie 

Gdy przed kilkoma laty Otto 
Donner, niemłody już, ale ogromnie 
zamożny właściciel kopalni, ośwwd 
czył swej rodzinie, że zakochał się 

: w piętknej i młodej dziewczynie i 
! zamierza ja poślubić, rodzimi za-
j protestowała gorąco. 
I Ale Donner kochał i wkrótce od­

był -się jego ślub z Anna Marją. 
Młodzi małżonkowie zamieszkali w 
D.ę.knej wilii pod Dreznem. 

Już wkrótce po śiuMc, Anna 
Marja zaczęła s:e nudzić przy sta­
rym mężu i posita.ix)wiła wstaoić do 
szkoły filmowe!, Tam, poznała 
pewnego pięknego adepta sztoki fil 

Tragiczny week-end 
Goście zginęli 

w zamku miliardera 
w płomieniach 

Angielskie sfery arystokratycz­
ne poruszone sa straszliwa kata­
strofa, jaka wydarzyła sie W zam 
ku, należącym do milionera Mac 
Conrucka, a znajdującym się w 
hrabstwie Hampshire. 

Gospodarze tego zamku, pań­
stwo Mac Cormlck sa miodem 
małżeństwem. Pobrali sie w Lon 
dynie niedawniej, iak przed pięcio 
ma miesiącami. Przepię-kiny sta­
ry zamek słynie ze swej gościn­
ności. Zwłaszcza na koniec ty­
godnia zjeżdża tam zawsze wiele 
gości. 

Taksamo bvlo i w ubiegłym ty 
godniu. Na sobotę i niedzielę przy 
byli do państwa Mac Cormlok 
liczni goście, między innymi kapi 
an James Rodney z małżonką. 

młody książę de la Tremoilłe. po­
tomek starej rodziny francuskiej. 

Cale towarzystwo do późna w 
noc zabawiało się w pierwszy 
wieczór rozmowa, poczem wszy­
scy rozeszli się do przygotowa­
nych dla nich pokojów. 

Kolo godziny 3-ej w nocy. pani 
domu obudziła sie nagło i % prze­
rażeniem zobaczyła, żo pokój jej 
jest pełen dymu. Obudiziła męża, 
wybiegli na korytarz, na którym 
pokazywały się płomienie. Przed 
pokojem, który zajmowali pań­
stwo Rodney podłoga była cala 

-):*:(-

Skarby na wyspie 
Nowa wyprawa po bogactwo 

. Na oceanie Indyjskim, umiej wie 
cej o tysiąc kilometrów na polud-
nlo-wschód od Sumatry znajduje 
się wyspa zwana Kokosową. Od 
wielu lat chodzą, słuchy, że na tej 
właśnie wyspie znajduje się zako­
pany od wieków skarb w posta­
ci starych złotych monet, sztab zło­
ta i srebra, oraz klejnotów. Na wy 
spie mieszka jeszcze pewien stary 
człowiek, któremu od przodków do 
stał sę w spadku wykonany na skó 
rze plan miejsca, gdzie skarb ukry­
to. Miejsce to jednak znajduje się 
tak daleko od wszelkich osiedli ludz 
kich, tak głęboko zaszyte w dżun 
gli i tak niedostępne, że potrzeba-
by wielkich sum dla sfoarrsowania 
wyprawy odpowiednio do poszuki­
wań wyposażonej. 

Dlatego też liczne wyprawy po 
skarb na wyspę Kokosową wraca 
ły bez żadnego rezultatu. W środku 
robót wyczerpywały się im pienią­
dze i było po wszystkiem. 

Obecnie iak donosi prasa londyń­
ska zawiązało się w Anglii wielkie 
towarzystwo akcyjne z kapitałem 
75 tysięcy funtów (kolo 2 i pól mil­
iona złotych), które zamierza szu­
kać tego skarbu. Akcjonariuszami 
owej Trcasury Recovery Limited 
nie są bynajmniej bogacze. Na ol-
bTzymią sunie towarzystwa złoży 
ły się dziesiątki tysięcy ubogich lub 
średnio zamożnych ludzi, którzy 
oszczędności umieszczają w owych 
akcjach w błogiej nadziei, że po­
mnożą im sie one wielokrotnie. 

Wyprawa wyrusza z początkiem 
wiosny pod dowództwem kapitana 
Worsley na statku „Shackleton", i 
który już kilkakrotnie był u wy. 
brzeża wyspy Kokosowej. Kierów 

nik wyprawy przyrzeka, że bez 
skarbu nie powróci. 

w ogniu, nic sposób było przedo­
stać się do wnętrza. W tej chwili 
schody z trzaskiem zawaliły się 
w oczach przerażonych gospoda­
rzy. Zamknięci w pokoju pań­
stwo Rodney znaleźli się w pułap 
ce bez wyjścia, otoczeni szalejące 
mi płomieniami. Pozostała tylko 
jedna droga: okno. Kapitan Rod­
ney ofworzyl je 1 przepuścił naj­
pierw żonę; wyskoczyła oknem z 
wysokości sześciu metrów do o-
grodu na klomb kwiatowy. Nie 
była w stanic sie podnieść. Ale 
popełzla na czworakach dalej, by 
ustąpić miejsca mężowi. Zkolei 

\ 

i oci skoczył, tak jednak nieszczę­
śliwie, że złamał sobie kręgosłup. 
Zmarł w kilka godzin później w 
szpitalu w Winchester. Zona jego 
iest w stanie nicbczpicczmym. 

Szofer państwa Mac Cormick 
wezwał straż ogniową, która 
przyjechała natychmiast. 

Gdy zajmowano sie rannymi 
państwem Rodney. nagle, pani do 
mu rozejrzała się po skupionych 
przed płonącym domem gościach 
i domownikach i zawołała z prze­
rażeniem : 

— A gdzie jest książę de la Trc 
moille? 

Ale nikt go nic widział od 
chwili wybuchu pożaru. 

Szofer Jackson przyniósł drabi 
nę i przystawi! ja do okna poko­
ju księcia. Pokój był nełen dymu, 
ale pusty. Szofer otworzył drzwi 
do łazienki, ale musiał się cofnąć, 
gdyż łazienka była Jednym rozża­
rzonym piecem. 

Dopiero o świcie, strażacy zna­
leźli właśnie, w owej łazience 
zwęglone zwłoki młodziutkiego 
księcia. Widocznie bvł w drodze 
na schody i nie zdążył do nich 
dotrzeć. Pewna znajdująca się w 
zainku pokojówka niemiecka Lui-

Iza została zaskoczona ofzcz. pożar 
w swym pokoiku i spostrzegła, 
że przez drzwi i schody nic zdo­
ła Już uciec. 

Na szczęście, pod jej oknem 
przechodziła rynna. Dzielna dzia-w 

Iczyna spuściła sic po rynnie na 
ziemie całkiem bez szwanku. Inną 
pokojówkę uratował strażak, wy­
nosząc ią zemdlona przez okno. 

Z zamku nic pozostało prawie 
nic. Spłonęła też galeria cennych 
obrazów. 

Miody książę de la Tremoilłe, 
który zginał w płomieniach, miał 
zaledwie lat 22, był oficerem 
strzelców afrykańskich. synem 
wielkiego rodu francuskich arysto 
kratów. a kuzynem' angielskiego, 
lorda Derby. 

Jadwiga Andrzejewska deblutule w polskim tllmle p. '• „Wyrok życia", reży­
serii J. Oordana. nim ten wyświetlać będzie kmo Atlant c. 

mowej, a mechanika z zawodu, ON 
tona Krttnerta. 

Wkrótce potom. Kroiwrt stal sit 
stałym gościem w willi Dcmnerów 1 
choć mówiono wiele o tym trójką? 
cie, Donner nie wiedział, Jakigdyby; 
o niczem. 

I oto. pewnego ranka, w ogro* 
dzie willi Donnerów znaleziono pa* 
na domu nieżywego. Przy nim, nas 
ścieżce ogrodowej feżał wystaie* 
louy rewolwer. 

Samobójstwo? Wypadek? 
Wdowa nie potrafiła nic o tent 

powiedzieć. Śledztwo kręciło sie «l 
kółko, wreszcie, dano spokój. Zde­
cydowano, że Donner wyszedł ram 
kiem z domu z nabitą bronią wi 
kietszeni. potknął się i poslrzelrt 
śmiertelnie. O sprawie zapomnia­
no. 

Coprawda. sąsiedzi Doimerów o-
powiadaU sobie* wiele o łem. że 
Krtitiert zaraz no śmierci Donner* 
wprowadził sie do Jego domu 1 o 
tern. że wdowa jeszcze w żałobUj 
urządzała zabawy w wAlli zmarłe­
go męża. ale były to rozmowy pry­
watne. 

Tymczasem, Donnerowa okaza« 
ia sic diablica w ludzkiem cteta 

j Bawiła się. jak szalona i zmieniała 
przyjaciół co parx miesiięcy. 

Kronert nic mogl długo znosifl 
I takiego życia. Dręczyły go wyrzu-
I ty su mięcia. Wreszcie, pewnej pi-
! ;ackiej nocy. w przystępie wyrzu­
tów sumienia, wyznat wszystko 
iednemu z kompanów. 

Opowiedział, że owej kwietnlo-
wei nocy. kiedy to zginął Donner. 
on sam go zastrzelił na prośby 
zbrodniczej Anny Mar/i. 

Wiadomość o tern wyznaniu do­
szła do policji i w parę dni potem, 
aresztowano zbrodoiicza parę. 

Sąd przysięgłych w Dreźnie ska 
zał oboje na śmierć. Dopiero akt ta 
ski zanrenił im tę karę na doży­
wotnie więzienie. 

Wciąż jeszcze piękna zbrodnicza 
kobieta żałuje więc. za swe grat-
chy w celi więziennej. 

• 

Wojny nie będzie! 
Opln|a sekretarza Ligi Narodów 

Sekretarz generalny Ligi Narodów 
Avęnol wygłosił na śniadaniu, wy-

Andrzei Ma\raux ' 

Mord w Shangha iu 
Fragment z powieści „La condifion humaine" 

Zgon 
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& p. prof. Józel Slemlradzkl, znany 
•czony I wybitny podróżnik I badacz 
Ameryki Południowe), zasłużony orga 
alrator emigracji polak ej w czasach 
»r»edwo|ennych w Brazylii I Para­

gwaju zmarł w Warszaw!*, 

21 marca 1927. 
Dwunasta i pól w nocy. 

Czy Tchen spróbuje podnieść za­
słonę muślinową? Czy uderzy po­
przez muślin? Lę>k skręca! mu be­
bechy; znał swoją moc. ale w tej 
chwili zdolny był tylko myśleć o 
tern w ogłupieniu, zafascynowany 
kupą białego muślinu, który spły­
wał z sufitu na ciało mniej widocz­
ne niż cień i z którego wysuwała 
się noga wpół przechylona we śnie, 
żywa mimo wszystko — mięso ludz 
kie. Światło dochodziło od pobli­
skiego drapacza: wielki czworobok 
bladej elektryczności, pokreślony 
sztabami ramy okiennej, z których 
jedna przecinała łóżko tuż nad zwi­
sającą nogą, jakgdyby polo, aby 
uwydatnić jej objętość i żywość. 
Cztery albo pięć klaksonów zgrzy­
tnęło naraz. Bić, bić wrogów, któ­
rzy się bronią, wrogów czuwają­
cych, co za ulga! 

Fala hałasu opadła: napewno za­
tor samochodów (były jeszcze za­
tory samochodów tam, w świecie 
ludzi...). 1 znów ujrzał się wobec 
wielkiej rozchwianej plamy muśli­
nu i czworoboku światła, nierucho­
mych wpośród nocy, kiedy, zdawa­
ło sie, czas przestał istnieć. 

Powtarzał sobie, że ten człowiek 
musi umrzeć. Bezmyślnie: bo wie­
dział, że zabije. Było mu wszystko 
jedno — schwytają go czy nie, stra­
cą go czy nie. Nic nie istniało prócz 
tej nogi, tego człowieka, którego 
musiał porazić tak, aby nie pozwo­
lić mu się bronić, bo gdyby się bro­
nił, wołałby o pomoc'. 

Tchen odkrywał w sobie, z uczu­
ciem omdlenia, nie bojowca, za ja­
kiego się miał, lecz ofiarnika. Skła­
dającego ofiary nietylko bogom, 
których sam sobie obrał; pod jego 
ofiarą iia ołtarzu rewolucji wzbie­
rał cały świat głębi, obok którego 
ta noc, zmiażdżona trwogą, była je­
no jasnością. „Zamordować to nie­
tylko zabić, niestety...". Jego wa­
hające się ręce ściskały w kiesze­
niach — prawa złożoną brzytwę, 
lewa — krótki puginał. Wsuwał je 
Jak najgłębiej, iak gdyby za mało 
mu było nocy, aby ukryć swe ge­
sty. Brzytwa była pewniejsza, 
Tchen czuł Jednak, że nigdy nie 
mógłby Jej użyć; mniejszą odrazę 
budził w nim puginał. Wypuścił z 
reki brzytwę, której grzbiet* wrzy­
nał mu sie w ściśnięte palce; pugi­
nał leżał w kieszeni nagi, bez poch­
wy. Wziął go .w prawą rękę, lewą 

przyciskając do wełny swego swe­
tra, Uniósł lekko prawe ramię, o-
szołomiony ciszą, która go otacza­
ła ciągle, jaikgdyby ruch jego powi­
nien był rozpętać jakiś hałaśliwy 
spadek. Ale nie, nie działo sie nic: 
działać musiał on. 

Ta noga żyła, jak uśpione zwie­
rzę. Czy była to ludzka kończyna? 
„Dostaię obłędu?". Trzeba było o-
bejrzeć to ciało, obejrzeć tę głowę; 
poto należało wejść w smugę świa­
tła i rzucić na łóżko swój krępy 
cień. Jaki jest opór ciała? Tchen 
wbił sobie konwulsyjnie puginał w 
lewe ramię. Ból (nie zdawał sobie 
już sprawy, że to jego ramię), myśl 
o męce, iakiejby nie uniknął, gdyby 
śpiący się zbudził, ulżyły mu na se­
kundę: lepsza była męka, niż ta at­
mosfera obłędu. Zbliży! się. Tak. 
był to ten człowiek, którego wi­
dział dwie godziny przedtem, w peł 
nem świetle. Noga, która dotykała 
niemał spodni Tchena. obróciła sie 
nagle jak klucz i powróciła do swej 
dawnej pozycji. Możliwe, że śpiący 
czul jakąś obecność, ale niedość. 
aby się obudzić... Tchen drgnął: ja­
kiś owad łaził mu po skórze... Nie: 
była to krew z jego lewej ręki. pły­
nąca ciurkiem. I ciągle to uczucie 
choroby marskiej. 

Jedenj/dywi ruch, a człowiek 
przestam? żyty Zabić go — to nic: 
dotknąć go — to było niemożliwe. 
A trzeba było uderzyć z nieomylną 
precyzją. Śpiący, który leża! na-
wznak w śfodku łóżka, po europej­
sku, mia! na sobie tylko krótkie ka­
lesony. jednakże pod jego tłustą 
skórą żebra nie były widoczne. Zna 
kiem orientacyjnym dla Tchena by­
ły sutki. Wiedział, jak trudno jest 
zadać cios z góry na dół. Trzymał 

I więc puginał z wymierzona już klin 
I gą, ale lewa pierś śpiącego byta od 
'niego dalej; musiałby uderzyć, po-
! przez satkę zasłony, wyciągając 
j rękę, ruchem zakrzywionym jak 
; swing. Obrócił klingę, nadając je] 
! pozycję poziomą. Dotknąć tego nie-
I ruchomego, ciała było równie tru-
I dno. jak uderzyć trupa, może dla 
! tych samych powodów. Jakgdyby 
sprowokowane tą myślą o trupie, 
rozległo się rzężenie. Tchen nie 
mógt się już nawet cofnąć, bo nogi 
i ręce obmckly mu zupełnie. Ale 
rzężenie stało się miarowe: śpiący 
nie rzęzi!, lecz chrapał. Sta! się zno 
wu żywy, dosięgalny: w tej sanrej 
chwili Tchen poczuł się okpiony 
Ciało lekkim ruchem obsunęło się 
na prawo. Czyżby się budził I Tchen 
zatrzyma! go ciosem zdonym prze­
bić deskę i szelest rozdartego mu­
ślinu zmieszał się z głuchym łosko­
tem. Wrażliwy aż do ostrza klingi. 
uczut. jak ciało podaje sic ku nie­
mu, podrzucone przez metalowy 
materac. Wyprężył zaciekle rękę. 
aby je przytrzymać: nogi spięły się 
ku piersi, niby pociągnięte za sznu­
rek, potem odprężyły się nagle. 
Trzebaby uderzyć jeszcze raz. ale 
jak wyciągnąć puginał? Ciało cią­
gle leżało na boku, niepewnie, i 
Tchen, mimo że przeszywał go 
skurcz, mia! wrażenie, że przy-
gważdża je o tóżka swą krótką 
bronią, na którą napierał całym 
swym ciężarem. Przez wielką dziu­
rę w zasłonie widział dobrze swą 
ofiarę; powieki rozwarły się —czy 
zdążył się jeszcze obudzić — oczy 
były bialc. Krew zaczęta tryskać 
ponad puginał, krew czarna w tern 
nicprawdziwem świetle. Ciało, cią­
gle gotowe usunąć sic wprawo lub 

„Zycie zaczyna sie od lat... 40-tu" 
i « « Triumf mózgu nud „sex appealem 

sekretarek W New Yorku narobiła wiele ha 
lasu naukowa książka pod oryginał 
nym tytułem: „Życie zaczyna się 
od lat 40-tu". Autor tej książiki do­
wodzi, że umysł człowieka dojrze­
wa dopiero po osiągnięciu czwarte 
go krzyżyka i że dlatego najlepszy­
mi pracownikami są ludzie, którzy 
doszli do tego wieku. 

Książka ta rozeszła sie tak ogro­
mnie wśród publiczności nowoior-
skifij/ż« szefowie biur zaczęli o-

gtaszać, iż poszukują 
powyżej lat 40-tu. 

Prasa amerykańska przynosi 
szeres wywiadów z szefami, za­
trudniającymi u siebie takie doj­
rzale kobiety. 

Wszyscy bez wyjątku chwalili 
swój wybór. W życiu zawodoweni 
amerykańskiem zatriumfował, więc 
mózg dojrzałych kobiet nad „sex 
appealem" młodziutkich. 

wlewo, odnajdywało jeszcze życie 
we własnym ciężarze. Tchen nie 
mogl puścić puginału. Poprzez 
broń, jego zdrętwiała rękę i obola­
łe ramię, między ciałem a nim po­
wstawał tok, którzy sięgał do jego 
piersi, jego konwulsyjnego serca, 
jedynej rzeczy, która ruszała się w 
tym pokoju. 

Zastygł w bezruchu. Krew, któ­
ra ciągle spływała po jego lewem 
ramieniu, wydawała mu się krwią 
leżącego. Nabrat pewności, że 
człowiek ten już nic żyje, chociaż 
nic zewnętrznego o tern nie świad­
czyło. Przytrzymywał go ciągle 
na boku. ledwo śmiąc oddychać w 
pustce pokoju, w świetle zamarłem 
i mętnem. Nic nie wskazywało 

tutaj na walkę, ani nawet rozdarcie 
muślinu, który zdawał się teraz po­
dzielony na dwie rozsłony: była 
tylko cisza i miażdżące odurzenie, 
w którem tonął, odcięty od świata 
ludzi żyjących, przykuty do swojej 
broni Jego palce zwierały się co­
raz bardziej, ale mięśnie ramienia 
rozprzęgaly się 1 cala rę*a zaczy­
nała drgać, jak struna. Nie byt to 
strach, było to przerażenie okrutne 
i uroczyste, którego nie zazna! od 
lat swego dzieciństwa: by! sam na 
sam ze śmiercią, sam w miejscu bez 
ludzi, przytłoczony grozą i smakiem 
krwi naraz. 

Zdołał jednak otworzyć rękę. 
Ciało zwolna przechyliło się na 
brzuch. Na prześcieradle Jęła v%-
rozpływać ciemna plama, rozrasta­
jąc się jak żyjąca istota. I obok 
niej, rosnąc jak ona, ukazał się cień 
dwu szpiczastych uszu. 

Drzwi byty daleko, bliższy by! 
balkon, ale mrok szedł właśnie od 
strony balkonu. Tchen. mimo, że 
nie wierzył w duchy, znieruchomiał, 
niezdolny się obrócić. Nagle drgnął: 
miauczenie kota. Odważył się 
spojrzeć: rynsztokowy kot włazi! 
oknem na swych głuchych łapach. 
patrząc weń uporczywie. W miarę, 
jak posuwał się cień kota, zapamię­
tała wściekłość ogarnęła Tchena i| 
to nietyle przeciw zwierzęciu sa-i 
memu, ile przeciw Jego obecności. 
Nic żywego nie powinno było się| 
zakraść do nieludzkich regjonów. 
gdzie rzucony był Tchen: to, co 
widziało, jak pracował nożem, prze­
szkadzało mu wrócić między ludzi. 
Otworzył brzytwę, zrobił krok na­
przód: kot uciek! przez balkon 
Tcnen, chcąc go dogonić, znalazł się 
"nagle w obliczu Shanghaiu. 

damem przez Związek prasy zagra­
nicznej w Londynie, przemówienie, 
w którem podkreślił, iż. jego zda-_, 
nlem. obawy przód wojna, są pro*- l _ _ — 
sadzone. 

Mówca nie wierzy w wybuch 
wolny, ale przyznaje, że leszcz. 
przez dłuższy okres czasu sytuacja 
międzynarodowa będzie zachmurza 
na, zanim obecne komplikacje zo­
staną pokonane. .-, 

- Właśnie z P wcd*ripjffc. ,^£1 wi­
nien e organu ,w«póliw»«j. "'atyyna-
rodowel. który" stanowi LlgaTwroii^"*-
— mówił p. Avenoi — Jest tembardzlej 
potrzebne. Propaganda na rzecz Ligi 
Narodów, zupełnie zresztą bez wtay 
L'gi. została przesądzona: na Ligę Na­
rodów spoglądano często, ja*o na lnsty 
tucie o cudotwórczych sHach. Pogląd 
ten iest przesadny, podobnie Jak J po­
gląd odwrotny, wypływający z rozcza­
rowania, a twierdzący, le Liga Naro­
dów już się na nic nie zda. 

Liga Narodów nie Jest instytucją 
sztywną l przystosowanie Jej do wa­
runków odbywa się niezmiennie. 

I teraz — zakończył Avenoł — Li­
ga Narodów, o Ile drogą normalną pro­
cesu myślowego przez powołane do-te­
go organy swoje dojdzie do przeko­
nania. że pewne reformy są konieczn*. 
to niewątpliwie podejmie Je. 

Naogól pomiędzy Ayenolem 1 
członkami rządu angielskiego zary­
sowuje się całkowita zgodność po­
glądów. 

Pod tym względem wystąjp.cnie 
Mus^ołiniego i uchwata Rady fa­
szystowskiej z dnia 5 grudnia uwa­
żane są przez gabnet angielski jako 
posunięcia nieprzemyślane, nie­
opatrzne 1 niewzmacniające wpły­
wów Mussoliniego na politykę mię. 
dzynarodową. 

F 

lila hr. Tołstoj, syn sławnego pisarza 
Leona Tołstoja, również ceniony pu-
btcysta I literat, współpracownik 
d/iunii kńw amerykańskich zmarł w 
Sewhaven w Stanach Zjednoczonych. 

http://wy2tas.il


DODATEK ŚWIĄTECZNY 

Na szlakach naszego eksportu 
Zaufanie dla „Modę in Poland" 

J Dzisiaj wieczorem, gdy, dzieli 
c będziemy opłatkiem, niejedno 

asta powiedzą szczerze l strdccz-

'. — Niechże z* rok nie bodzie hit 
(jezrobotnychl Niech w przyszłym 
roku nie zabraknie pracy dla 
Wszystkich. 
• • Podobno ryti*k nas* wewnętrz­
ny. o umniejszonej chwilowo po-
trtmnoSci, jest nasyceny. pozostają 
otntem rynki obce. nieraz bardzo 
fuclIcKłe, które trzeba zdobywać 
jnoiohią praca i umiejętną polityką. 
' MOŻLIWOŚCI SOWIECKIE 
i Przed miesiącem w Rosji sowie­

ckiej gośKila wycieczka rzcm-eilnl 
ct.». IV> jej powrocie okazało sio, 
t e możliwości eksportu nasłeło do 
•Rosji są bardzo nikle. Pewne szait-
«p m o n -mieć wyioby ciężkiego 
przemysłu. 
. Ale -* Rosja nic jest jedynym 
rynkiem, 111 który inogą traftać na-
<M towary. 
• Bksport polski, podobnie zresztą, 
Jak światowe obroty handlowe, 0-
sągitąl punkt najwyższy w roku 
lpiY spadając w latach następ­
nych. Spadek ten trwa! do czerwca 
jrpku bieżące*©. 

NOWE RYNKI. 
Od tego czasu datuje się slopnio 

m y I stały wzrost. 
Warto podkreśhć. te lala kryzy­

sowe nie przeszły <ila nas zupełnie 
ł>;z korzyści. Oto właśnie w tych 
Utacft zwróciliśmy specjalną uwa­
gę na kraje. które dotychczas były 
o z a krojrcni zainteresowali na-
s ych. Sa to inię-dzy inneini rynki 
Hlsklego Wscliodu: Turcja, Pale-
• yrra, Hglpt, Syrja. Persja. 

W ciągu ostatnich kilku lat wy-
łjóz naszych produktów czy s,urow 

1 I I I 

ców do tych krajów wzrósł dzie-
sieciokrouilc. Jest to objaw dla na­
szego przemysłu i rzemiosł tern wie 
cej poc eszający, te nie wynika by 
najmniej z chwilowej koniunktury, 
bowiem eksport wzrasta konse­
kwentnie. 

W roku IW-' wywóz do krajów 
pozaeuropejskich stanowił w ogól-
netu. obliczeniu 6.1 proc. wywozu. 
CO każe zwrócić bacznejszą uwagę 
na rynki eg.zotyczt>e. 

NIE CHCEMY ZDOBYWAĆ. 
Wywóz na^z szczycący się wla 

stiemi drogami. ma jednak pewne 
zaległości. Boć przecież dawno już 
mogliśmy wysyłać nasze towary 
do Syrji czv Palestyny. Persji czy 
Egiptu, przyczyn szukać tu uależy 
Drzedcwszystkiew w A W * * 
nem przygotowaniu llnansowetn 
naszego handlu. 

Ponadto nie mamy w sobie ducha 
ofensywy, nie jesteśmy nastawieni 
zaborczo, nie chcemy zdobywać. 
poddając sie sugesiji odległości i 
egzotyczności. k(óre to czynniki 
znicchocatią nas do zawierania 
traflzakcyj. 

Port gdyński, wzrastający w 
nim z roku na rok ruch, powodze­
nie naszych ekstjedycyj morskich, 
przytłumiły te obawę orzed kraja­
mi egzotycznemi. Kilka dobrych 
traitzakcyi poruszyło kapitały... 

„MADĘ IN POLAND" 
Wo!>ec tego dz'siaj rozwierają sic 

przed nami szersze horyzonty. Mar 
ka „Madę in Poland" coraz skulccz 
niej konkuruje z itmemi markami 
od lat wprowadzonymi na rynki 
światowe. 

Dokąd eksportujemy? 
Właściwsze byłoby raczej pyta-

Na Gwiazdkę 
Ze wspomnień z przed pół wieku 

nie „dokąd nie eksportujemy? Ba 
I do Anglji, i do Bułgarii, do Norwe 
gji. I do ZSRR. Do Chin, do Indy i 
Brytyjskc.li, Japonii, Persji. Syrji. 
Palestyny. Do Ameryki Północnej ii 
Kanady. Do Panamy i Brazylii. Doj 
Afryki Południowej i Egiptu. Na 
wyspy dalekich 
Wiich i do Nowej Zelandii czy 
stralji. r 

Znak „Madc In Poland" zdobywa 
coraz większe zaufanie. 

wlp. 

— Święta Barbar* po lodzie — 
Boże Narodzenie po wodzie — po­
wiada ludowe przysłowie, będące 
w myśl linwgo przysłowia „mądro 
śclą narodów". 

Mądrość ta trafia w tym roku. 
jak rzadko mądrości się zdarza, 

mór? noliidiro-ik" i ; | " i e w plnu a l c w r z e c zV s e d " 
Zclaiidji czyAu-!"-«'•> wszystko zdaje sic zapowiu-

Jest pusto i w 

dać, ,ż barometr do końca tygod­
nia grać będzie na zniżkę, u ter­
mometr — na zwyżkę. 

W przyrodzie jest coś miękko I 
10 coraz bardziej miękko. 

Ale żeby się harmonii stało prze-

nym przez Belgów (1881 r.) kon­
nym tramwajem do Mokotowa. 
Trzeba tylko uważać żeby sle nie 
pomylić, a wiec należy pamiętać, 
te to wa*ony z białą tablica., bo 
czerwone dochodzą tylko do pte-
cu Trzech Krzyży, przezwanego t, 
rosyjska placem Aleksandra. 

Tramwaje niestety numerów nie 
mają. Dyrektor Chorąży zaopa­
trzył je tylko dla odróżnienia kur­
sów w kolorowe tablice na ćzleii, 
a latarnie na noc A więc z pla­
cu 1'eai.ralnego na Wolę — niebie­
skie; 1 Mokotowa Marszałkowską, 
do Muranowa, — niebiesko żd.te; 
plac Bankowy Stalowa — zielono. 
żóiti; stacia towarowa Powązki— 
różowe; plac Teaitralny kolej JNad 
wiślartska" (sic!j — żółte W. 

I Dzieciom kupi sle bilety drugłel 
u. klasy w pierwszej po.ówce wago-

dziwoie zadeść 
K i e j z c i ? . U \ . i i . 

oiowuiii; ciemno wszęazic, pu­
sto W-SŁVu"C, JuA HIC InJWlCUZidi 
pUCiJ, 4W..1JKŁJ W KlII.C, iui.C 
cieuiuUdC icin i»r/.i mu/, iiu 1 .si>iz-y-
j.t HCAwaiwjii die Ml.nw aWiemoiO 
iiru^iaiim dw.cwąca JJUMKd prze­
czy iW\S OuZClłiU. 

INIC 10 J«»L jcuiitfk. Wprawdzie 
me i.iiuc „mc , zupa z IM .w.ui»w 
na nucnu, Lu«buivw«M n,c*u>i I»A'I 
JCUIM z UJH w,ga>.io^u> a.c tiiv w 
|IIMn»llutUJ Z lOtftlMZH WMKIIII-
IIICII, i.in. ,u uigi w U1/1 iirzeugwuuu 
nuwc uywjio. 

v»iivc.uz liiomiertelny Dante po-
Wlaua „i>cddUIU uu^^iOr uOAlftf, 
cne riuvcudiii uel m.n,.M KII-C I»«I-
.a iiiibcrm , cuvCiji W5,/onii/.tii.a 
tanu: u ua\Mi>\.u u,<>Kt<».iâ u faiiiH 
n.craz, JUA »i>tęzjii> '.ijici K,.'ui 
py, 10 jcuiid.L iuwn.cz j.i,\ te pi..-w 
w.ce 1 z ^iiiucra.nULcm w>*.,.e- ™ P° S kopiejek, rodzlcam n e *Y-
KMMWIUUI pn»*iM.n*i4 »iu-\V*A* Jechać 2-gą; pojedzie *le 
ZytC \\Jt.M>SLC. 

Jeaian uzis są to tyiko bądź co 
bąu£ w^puiiAiiUiia. uzi.^, po pięc-
UZiCd^wlU ld.awll ac| lAlc, jilft — L JCU 
nej iiruuy — zaj,ii/,u»« AIUUAI U-
s/tn-.nuwane IM pumacil O.LH.OICS', 
z urui.ej — iiiA Łiiłic urir*iyczne 
w zao.uivnycu rtOjviacn. 

laił, po p.ęcuzic^ię-iU tutach! 
Spójrzmy, jdK 10 uy-o przeu pól-

wteKietn, 

W stajence betlc|cmsk!c|. 

Niezapomniane święta Bożego Narodzenia 
Po wsianie w Wielkopolsce 

Zima 1918 roku wprawdzie 
ti\\\ sroga. 

Zbliżały sle sV:cta Bożego 
radzenia. 

Na ziemiach b. Kongresówki i 
atopoMfcl przygotowywano sle — 

Na 

A 
jiit w nlepodJegteJ Polsce — do (ydi 

. di ' , tak zawsze pełnych uroku. 
.WicJkoooiska świt oiepodleglości 
<lt>pi;ro ujrzeć miała. 

1 kiedy, w pierwszy dzień Boże­
go Narodzenia, rozległy się sJowa 

[iiejie! Me częściowo udało. 
Starsi ufali dyplomacji. Młodsi 

wierzyli w swój zaoał. Starsi przy 
gotowywall się do układów. M'odzi 
do rozprawy orężnej. Ale jedni i 
tJrudzy. przyznać to należy, wycią­
gali" ramidniTdo'' Polski nijpodleg-
k i :•,-• - : - • • • • • • . 

(plendy 
Iruchleje" 

„Iłóg sic rodzi, moc 
znaczenia, wyrazu i 1110-
i^rr^Wrać poczęły. 

W^^,•?„. j ,Kń Bożego Narodze-
"'iil4*inna już pe*ń rozbrzmiała n.t 
pfastarej ziemi Piastowej, pleśń 
yszystkie wówczas uczucia obel-
mi.ica „Jeszcze Polska nie zglnc-
1". * 
Powstanie wielkopolskie ooprze-

dtonc było przez tworzenie po­
wiatowych Rad Ludowych, a następ 
nie I Naczelnej 1?ady Ludowej. Sku 
Pili się tam przedstawiciele i k'e-
rpwnlcy starszego pokolenia i pra 
ctrwałl przedewszystk'eni nad poli-
<yczi>ą organizacją, aby być priy 
jeptowanymi do objęcia władzy. 
• ) Jed-nocześoie powstały pierw-
ste próby organizowania sil zbroj-
njK-h. Młodzież, wracająca z woj-
tB". rwlaszcza zsztregowana w 
.IJadra.rh Pol=kiej Organizacji Woj-
t kowej b. zaboru pruskiego, zajęta 
: Ie przygotowaniem wojskowem: 
i romadzila broń, organizowała ka-
< ry. starała się opanować niemiec-
I ie rady robotników i żolnierz-y, co 

I nadszedł dzień 26 grudnia, dru 
gi dzień świat Bożego Narodzenia. 

W dniu tym przybył do Poznania 
i Ignacy Paderewski, który udawał 
się do Warszawy, aby wkrótce po­
tem stanąć na czele nowopowola-
i>cgo przez Naczelnika Państwa 
rządu. 

Serdecznie witał I>oznań tego go­
ścia, Niemcom szczególnie niemi­
łego. . Przerażeni teni Niemcy 
zamknęli dopływ światła elektrycz 
nego. Atmosfera stawała się cięż­
ka. jak przed burzą. Dzień ten prze 
szedł jednak stosunkowo spokojnie. 

Nazajutrz, 21 grudnia, odbyły 
sle manifestacje hidnoścl .polskiej 
Poznania. 

Kiedy dwudziestotyslęczny po­
chód polskiej młodzieży szkolnej 

' przeciągał miastem, wówczas 1. 
\ konirmantfestantów wystąpił 6-ty 
iouik grenadierów pruskich 1 w&po 
I m.igany przez niemiecką ludność 
miasta, zaczął demolować biura Na 
czelnel Rady Ludowej i zrywać fla 
gl polskie l koalicyjne. 

Padły pierwsze strzały. Rozległ 
się okrzyk: „Do bronił" 

Tak rozpoczęło się powstanie 
Wielkopolskie. 
Naprzeciw siebie stanęły dwa wro 
gie obozy. Rozpoczęła się zawzięta, 
ale krótka, kilkugodzinna waJfca, z 
której polski Poznań wyszedł zwy-
c'fts3<0. . 

Również szybko rozprawiono sle 
z Niemcami w innych miastach 
Wielkopolski. Tylko w powiatach 
położonych bfcżej granicy pruskiej, 
trzeba było staczać długie i zacię-! 
te watki'. 

Ale i tu walki sfronczyly sl« n!e 
bawem zwycięstwem, bo zwicię-. 
stwem skończyć s'e musiały, kie­
dy z wiarą l słuchając się jedynie 
sumienia, szedł Polak, by zjedno­
czyć prastarą ziemię piastową z 
Państwem Polskiem i ustalić gra­
nice Rzeczypospolitej na zacho­
dzie. 

Zewnętrznym objawem tego zje 
dnoczenla star sie przyjazd do 
Wielkopolski ówczesnego Naczel­
nika Państwa. Józefa Piłsudskiego, 
co nastąpiło 25 października 1919 r. 

Wtedy to właśnie Naczelnik Pań 

stwa wypowiedział w Poznantu 
znane dziś wszystkim i znamienne 
słowa: „Idą czasy, których znamię 
nlcm będzie wyścig pracy, jak 
przedtem byl wyścig żelaza, jak 
przedtem byl wyścig krwi!" 

* 
Przebrzmiał już okrzyk Do bro­

ni!, który 1.5-cie lat temu rozlegi 
sie na ulicach Poznania. Przebrzmią 

ty odgłosy walk oowstan'a Wielko 
polskiego. Ale żywe pozostały 
wspomnienia tej rewolucji narodo 
wej. której Wielkopolska zawdzię­
cza nietylko brzask swej wolności, 
ale I dalsae Jej utrwalane, 

W dni świat Bożego Narodzenia 
wspomnienia ie szczególniej żywo 
stają w pamięcj i podnoszą serca. 

teglc. 

Uwiazdka za pasem. Za trzy cUi. 
Wigiui. mtuz n.ii.e., a.iro w.«,-cc] 
„iria.sMij.Ky cu-iiy srn.eg stu>i>i 
cnai.t.Mc[>iiyc<.ii.e pou HM*4UUI, 
czd*ami prujmy w Oczy. wm.iW-
szy uszy w pouu,esiony KOiu.erz 
oojrowy tmoj uoze:; o.egn,esz w 
KaiOizacn „i-rowouiima , jitipto-
nyv.il Zd 0ezc1.11 w *MCiue Le*»*ra 
na KytnarsMej, przez NraiiowsKie 1 
iwwy świat. 

jViijjjąc na wyślizganych, jak 
two^i uz.siejsza lysnia, itizacn wą-
SKiejjo ua jtxiiią osOû ę cuoun.iia, 

I znajomą uamę, Kiatiiasz s,e »zar-
| muncno rowu.ez oootową ViUO «a-
raKu.ową oa weigiu IUO Wi.tertaj 
czapną naaep.ując równocześnie 

I na wlokący sie po clioun.nu, acu, 
przepraszam, iroiuarzc, pouokc.o-
wy „tren" damy, majestatycznie 
spiywający z pod „tiurntury". 

„Ej, ty na szybkich" uogacli, 
„gdz.e pędzisz", cz.owiecze? I>i-
kąd cię gna przeznaczenie? 

Spieszysz na Nowy Świat do 
handiu w.n „i delikatesów" Skorup­
skiego, kolo wiCikicj księgarni Mau 
rycego Orgcbratida, wprost Ko. 

pierwszą na wyścielanych czerwo­
nym pluszem ławkach tylnego 
przedzlam po 7 kopiejek. Zresztą 
chiopcy mogą swć na plauormle 
za J kopiejki. 

W drugie święto trzeba dzieci 
posiać na , Jaseika'. Dziatwa i 
zak.aiiu sierot towarzystwa Do­
broczynności dobrze je pod kie­
rownictwem sióstr zafcormic od­
grywa na specjalnie urządzonel 
scence w korytarzu dawnego kla­
sztoru o. o. Dominika nów za koś-
clo.em Sw. Jacka na freta. Ław­
ki na widowni zawsze tam prze-
Pdnione przez dziecięcych wi­
dzów. Leż tam rozkoszy, de wzru­
szeń, gdy na scenie zjawia się po­
chód trzech kiroli w purpurze i w 
złotych koronach, aby z.ożyć ho.d 
Boskiemu Dzieciątku. Jak gorąco 
biją nuotiociaiie serduszka gdy 
śmierć goni Heroda, janie przera­
żenie, gdy ścina mu giowę. Wła­
żenie to zostanie na ca.e życie. 
Przyćmi z cejsem pamięć o żela­
znej kunie, a więc w tym samym 
klasztornym korytarzu w ścianę 
wbitej I do dziś zachowanej żela­
znej obroży, kt6rą przykuwano pa­
rę wieków temu wstecz za karę na 
diugie godz.ny krąbtnycn bracisz­
ków, 

W Trzy Króle urządzi sle w do­
mu dla swojej i znajomej zgroma­
dzonej dziatwy .Migda.owogo 
Króla". Upiecze się wielki pier­
nik z irkrytym na środku mlgdi-
lem Które z dzieci znajdzie w 
swoim kawałku 6w migdal, będzie 
przez caiy wieczór królowa',0, ko-

o »*r> "o 
: • • • • • 

permka, boć trzeba na św.ęta ku- rzystaiąc z \vyjątkowych zaszczy 
pć parę pudełek sardynek, a tych tów. Toż to będzie .uciechy. 
zabrakło narazle u Dobrycza przyi Ale dosyć tego. Kupiwszy po-
placu Zamkowym, bo cały zapas szukiwanych sardynek 1 parę fun-
.'5 pudelek Już wyprzedał. hów bakalii trzeba wracać do do-

Odzietndziej tak zbytkownego mU- by z dziećmi przepowicczlei 
„delikatesu" nie dostać w Warsza- ' , e r ubego czerwonego tomiku kan­
wie Dobrycz, Stępkowski, \ \ r ó - ! , y c 2 e ] { p a r c tradycyjnych kolcnd. 
bel I Skorupski. Chyba jeszcze 1110- f ) y l b y t 0 w s t y . d ^op^ro, gdyby 
że u Purvviia na Miodowej lub " (któ-re z dzieci przy śpiewaniu po 
Ciouta ca Elektoralnej, b pierwsi*- wigilijnej wieczerzy kolcnd zapoia 
go palestra, u drugiego rosyjscy u- \^y\a teijS(U 
rzedti cy banku państwa jadają U- ^góg się rodzi — 
kle smakołyki. | J o . trucJileJe -

Po drodze trzebaby kupić żonie| „p. i a Niebiosów ol>nażouy... 
gwiazdkę. Dobra i niedroga będzie Albo 
z wełnianych pończoch, w sam raz „w żłobie leży. któż pobleży itd. 
do prunelowych bucików. Jedwab-, Dosyć tych wT-poimnleń. Łysina 
uych me włożyłaby. Przecież nie n | e porośnie, gościec nie ustąpi m'o 
jest żadne ..ladaco", żeby nosić je-,dzleńczej nóg zwinności. Tu Jcs: 
dwabne pończochy albo la.-k.er^l.'cnry s c k r e t ITar*eł«anLa. calv sc-
Dzlecicm pod choinką postawi sic k r e t fonllll|v ..Dawniej było lepiej". 

Kawaleria powstańców wlelkopoisklch, utworzona 
mię; k el. 

żołnierzy arm|| nlo-

P,Qkne upom.nki gwiazdkowe 
Książki dla mtodz civ 

Bog.itą kolekcję upominków KwiazJ-
kowycli, uzupełnia;.! znakomicie nowe 
•wydawnictwa dla mtodaieży znanej 
firmy wydawniczej M. Arcl. 

Drukowane duicmi czcionkami i taj­
nie ilustrowane opowiadaira tlla dz:c-
ci młodszych W. Orodzioidcl-Czechcw-
skicj p. t. „Przygody Basi .i Krzysia", 
to arcyciekawa ksią?.eczka o przygo­
dach miłego rodzeństwa. 

Książką dla młodzieży jest powieść 
.1. Horocli-l.iesiowei: ..Nnnrzelal przez 
świat". Jest to ksip.żka naprawdę pięk­

na I niezwykła. Przypomina sienkiewi­
czowskie „W pustyni * w puszczy". 

Również dla młodzieży przeznaczona 
itst doskonalą powieść M. Hnyno-Arc-
ir.wel: „Koledzy", Picluic ilustracje u-
zitpełnlają arcyciekawa treść. 

Wreszcie ostatnia z teuorKZJiych 
książek gwiazdkowych Arcta, to kapi­
talna powieić dla doroslycli | młodzie­
ży Zanc Qrey „Prawo pustsni". Peł­
no w Wj książce niezwykłych przy­
gód. polno i«iymy, zdrowia i radości 
życia. 

nową „pozytewkę", grającą dwa 
najmodniejsze walce: „Na faiach 
Dunaju" I „O moja ty królowo", bo 
dawny „Tyrol i jego syn" już im 
sle znudził. 

Marka od paru dni przestała Już 
chocizić o świcie z latarką na ro­
raty choć od początku adwentu a-
ni Jeńiego dnia nie opuściła. Ko­
ścioły staromiejskie zwłaszcza by­
wały zawsze na jiftrznl przepeł­
nione. Jarzyły sie światła, bity 
luną. Z kościoła bernardyńskiegot„Qwiazdki!' 
szedł daleko w ulicę głuchy od­
głos kotłów, w które walili za­
wzięcie przed o'tarzem ku chwale 
Bożej ministranci. 

Grzmot ten budził ze snu nie­
tylko mieszkańców sąsiednich do­
mów , pod Dzwonnicą" ale zrywał 

łóżek za&panych lokatorów prze­
ciwległej kamienicy Roesiera; 
niósł się nad dachem b. pałacu Ma­
łachowskiego, nad dworem z po­
palania restauracja „pod Gwiazdą" 
(w miejscu dzisiejszej Nowomlodo-
wej) od 11I. Senatorskiej I rozpra­
szał się gdzieś hen wdał. MatkJ' 
zajęta pisczenlemi strucli z ma­
kiem. masą migdałową I pistacjo­
wą (maślane kupow-ało się w pie­
karni) nie mla'ia jui dziś czasu na 
roraty. Odbije to sobie na paster­
ce, ua której najpiękniej śpiewają 
u Fairy. Tam grywa orkiestra 
Opery, czasami śpiewa Myszuga. 
Podobno mają śpiewać Scid«man I 
Pinkertówna, choć nieehrześciJa­
nie. Ale co zrobić: Chodakowski 
pono się zakatarzył. 

W pierwsze święto trzeba zro­
bić przyjemność dzieciom I za­
wieźć J; niedawno zaprowadzo-

£fcJt# 

I dziś i wczoraj. I jutro Jest, by­
ło I będizie jednym lepiej, ltmym 
gorzej, jak komu los życie ułoży. 
. Sekret w twn. żeśmy byli o Jt) 

lat m'odsi, że pełni radości życia, 
me przeszłego.- ale przyszłego. In-
nemi oczyma patrzyliśmy na świat, 
widząc go w barwach słonecz­
nych. Sucho, czy s'ota. termometr 
zawsze gra1 na zwyżkę. 

Przypomnijmy to sobie i teraz: 
Uszy do góry! chociaż w dniu 

Franciszek Galiński. 

1 . Wm 
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DODATEK ŚWIĄTECZNY 

Świętu Mikołaj Opowiadanie dla dużych dzied 

obładowany zabawkami, za chwilę «-
szcześllwl dziatwo zabawkami. 

Meng-tseu, najmędrszy z ucz 
niów Konfucjusza, był King świę­
tych znawca doskonałym, osiągnął 
zrozumienie, wszelkich myśli w nich 
zawartych, bowiem czytał je w 
podnloslości duclia, w uwielbieniu 
szczcrem i w stanie zapomnienia o 
wszysltklem. co nie dąży do Har 
monji świata. 

Zdobył Wiedze, dar Tangha, aby 
pront.enie jej rzucać na dusze nie-
znających Prawdy I przez to nie­
szczęśliwych. że nicwiedzącycb. co 
t jak czynić należy. Znal Szu-K;.ng, 

| opisująca dzic>e narodu chińskiego; 
• zgłę«bił Szi-Ktng, zbiór poezyj szla-
chetrtych: księgę Zmian zrozumiał, 
Jaik niewielu przed win i po nim. a 
księgę Li-Ki. dająca człowiekowi 
moc mówienia Prawdy najwyż­
szej, umiał na pamięć. Dzieło zaś 
Lun-Ju. mądrość Konfucjusza za­
wierające, przez ca.e czytał życie. 

Słuchały KO nietylko <łumy, gdy 
wędrował z m asta do miasta. 
Wielkorządcy, myśląc o losach 
państwa, zadawali sobie pytanie: 
„Coby powiedział na to Meng -
tseu?" 

W ważnych sprawach państwo­
wych dygnitarze przytaczali jego 
zdanie. Jałto argument nieodparty, 
! dodawali: „Tak wyrzekł najmędr­
szy po Konfucjuszu mąt na ziemi 
chińskiej". 

Meng-tseu uczył, jak człowiek po 
stepować ma z człowiekiem. Gro­
mił możnych tego świata słowem 
bezlltosnem. Mówrł talk do wielko­
rządców: 

„Prosięta wasze karmiww są Ie. 
):•*:( 

piej, niżeli lud, przymierający z gło 
du. By uspokoić sumienie, mówi­
cie. ie z-iemia niedosyć jest płodna. 
Podobniśoie temu, co zabiwszy 
przeciwnika mieczem,, rzekł: „To 
wi.ua miecza". 

Meng-tseu odwiedzał też -królów, 
którym mówił cała prawdę. 

Ody ujrzano go i>a drodze, wio­
dącej do brani pałacu, copredzej 
donoszono królowi: „Meng-tseu 
idzie", jakby coś wielkiego siać sio 
miało. 

Taik było właśnie pcwneigo dnia, 
w porze wiosennej, gdy wybrał 
sie Meng-tseu do króla Thsl, wład­
cy jednej z dzielnic Chin północ­
nych. 

— Witaj, mistrzu, — rzekł król— 
twój podły niewolnik raduje sie 
wiełee, że w tym oto nędznym do­
mu usłyszy glos prawdziwego 
modrca. 

— Przyszedłem do ciebie — od­
parł mędrzec — bom słyszał, że w 
prowincji twojej dzieje sie niedo­
brze 

iżibyś miał powód zachmu-rzać two­
je mądre czoło? 

— To właśnie smuci ntnle naj­
bardziej, ii król nie wic, jak wy­
gląda życie w tego 'prowincji. Gdy­
by wiedział, wyglądałoby inaczej. 

— Sądzisz zatem, mistrzu, że 
zdolny jestem rządzić dobrze i 
sprawiedliwie? 

— Tak jest, masz bowiem dobre 
serce i do współczucia zdolne. Mu­
sisz jeno wiedzieć to, czemu współ­
czuć należy. 

— A skąd wiesz, mistrzu, ie po­
siadam] dobre serce? 

— Wiem o tein. Kiedym szedł do 
ciebie, w m asteczku Lo-Kmi opo­
wiadano mi rzecz następująca. Ste 
działeś pewnego razu w tej właś­
nie sali tronowej i widziałeś przez 
okno, jak słudzy twoi prowadzili 
byka na ścięcie, aby krwią jego. 
wedle zwyczaju przodków, skro­
p i królewska świątynie. Ciągnione 
Dowrozami zwierze ryczało bole­
śnie I szamotało sie okropnie, jak­
by przeczuwając śmierć Miską. Nie 

Staram się — odrzecze król—I mogłeś znieść tak smutnego w do 
być dla poddanych moich tein, ku. Zbliżyłeś sie do okna i roz-ka-
czeni Szang-Ti dla całego naszego zaleś, by nie zabijano byka. Kiedy 
narodu. Nie wiem przeto, co tak zaś słudzy twoi zapytali, jakie bez 
/.łego dzieje sie w mojej prowincji zroszenia krwa świątyni odbyć s.e 

Piękne drzewko b ałych.. 
Urok choinki pod zwrotrihem 

W oddziale kolonialnych wojsk fran­
cuskich, gJiieś na lednefz wysp archi­
pelagu ittflyjskiego znalazło jiekiiku 
żołnierzy PetnkAw I Rosjan, rzuconych 
tfrzcz los w te daleki* krale. Żołnierze 
61 postanowił wspólnie świętować Bo­
że Narodzenie. 

Wśród uch zn aia zł sie pewien Po­
lak, który, jak sam stwierdcił, „ra nie-
iwykly temperament odsiadywał . nie 
jeden rok w. wiezieniu". Z wlezienia 
raw;6?l na daleką wyspę archipelagu 
»7iuke „robienia czegoś z niczego". 

I olo w wilie Bożego Narodzenia w 
koszarach kompanjt »ia stole Jadalnym 
stanęło ku zadziwieniu wszystkich 
europejczyków — drzewko. 

Z odległości kilku kroków wydawa­
ło sie laką oto jwyklą choinką, którą 
na pire dni przed Bozem Narodzeniem 
można widzieć w kaidem z miast euro­
pejskich. Gdy gdulwńeni żołnierze zbli­
żyli sie do drzewka spostrzegli, li lest 
to pepiyslowa kompozycja z liści roślin 
podzwrotnikowych. 

Choinką zainteresował sie dowódca 

kompanji, od niego dowiedział sie sta­
ry żołnierz kolonialny pułkownik, po 
pułkowniku przedstawiciele ludności tu 
bylezej, którzy w swym jeżyku me 
znają odpowiednich słów, na określe­
nie zimy, choinki, śniegu. 

Piekn.e wystrojona sztuczka choin­
ka, obsypana b'alemi płatkami wały 
.jzalasowatiej" w ambolatorjum, przez 
dwa dni stanowiła sensacje całej wy­
spy. 

Jakio? Biali, którzy śmieją sie cza­
sami z obyczajów i tradycy] reilgil-
nych tubylców, nagle samj radują sie 
drzewkiem, niepodobuem do żadnej 
miejscowej rośliny... 

Jeden z oficerów, znawca narzeczy 
tubyłczycli i miejscowych obyczajów, 
człowiek poważany pr2«2 kolorowych 
mieszkańców, po ukończeniu wiecze­
rzy wigilijnej zebrał najbardziej zna­
nych i poważanych obywateli i wygło­
si! w ich Jeżyku odczyt o świece Naro­
dzenia Chrystusa. 

CTitgo w skupieniu, x zaciekawieniem 
siuchałi wyspiarze opowiadań. Ody 
skończyły sie, jeden z nich rzekł: 

— Cudowne zwyczaje w waszej bia­
łej ojczyźnie. Piękne to musi być 
drzewko, piękny musi być Pan Bós.. 

Do słownika Jednego ze szczepów ar 
ch-śpetagu Indyjskiego zostało wprowa­
dzone nowe pojecie... „Piękne drzewko 
„białych"'. 

Pod drzewkiem 
może ceremonia wiosenna, mamy' 
ślileś sie I rzekłeś po chwiH: „Za­
bijcie barana". Czy dokładnie opo-J 
wiedziano mi to wydarzenie? 

— Tak jest, żad ml było byka — 
odrzekł król 

— Ludzie niemądrzy — mówił 
daled Meng-tseu — sadzili, żeś to 
uczynił przez skąpstwo, ponieważ 
baran mniejszą ma cenę, aniżeli 
byk. Lecz ja wiem, że nie skąpstwo 
tobą kierowało. 

— O nie! Oranice mojej prowin­
cji nie są zhyt rozległe, wszakże i 
tysiąc byków mógłbym złożyć w 
ofierze bez wielkiego uszczerbku 
dla mego bogactwa. 

— Czemu jednak kazałeś zabić' 
barana? Czy, ciągniony na rzeź, 
nie cieróial tak samo? — zapytał 
Meng-tseu. 

Król zamyślił sie głęboko. 
— Prawdziwie, nie wiem tego, 

mistrzu. Wiem jeno. że serce ści­
snęło m' sie z bólu. gdy patrzyłem 
na szamocącego sie byka. Dlacze-
gom jednak kazał zaiblć barana? 
Sam nic wiem. Może ty to odgad­
niesz? 

— P o w i e d z i a ł — rzekł Meng-
tseu — że masz dobre, serce i przy-
tem obstaje. Chcesz wiedzieć, cze­
mu byka kazałeś zastad ć baranem? 
Oto dlatego, że widziałeś, lak cier­
pi byk. ale nie widziałeś, lak cierpi 
baran. Głoszę nieustanne, że wyo­
brażała iest matką dobroci. 

Meng-tseu pożegnał króla 1 po­
dążył do sąsiedniej prowincji. 

Józet Wasowskl, 

Po rozdaniu podarków mli tuua có­
reczka zaintonowała kotend*. 

Od wsi do wsi wędrują kolendnlcy. 

Smutne św eta bez choinki 
Zn srerono frodycfd w Sow etach 

W ładnym z krajów, gdzie tradycla ,po$e»stwaml w perwszy dzień ŚWąl 
chrześcijańska łączy święto Bożego Na jw cezarem zwykle panuje ożyw^ny 
rodzeń a z choinką, nie jest ta cłionka iruch przechodn ów, sipacenijących, aby 

k przesiać wora, Jak w Sowietach.'spojrzeć na drzewko, które tak ou« 
Trzy, cłttry lata temu w niektórych giś było czczont w Roaj. 

domach rMaJemnie św ê towano Boże. Chonika w posebtwach państw en-
Narodzenle. W roku beżącym za przy j ropejsk eh przez kiJka dni jest teim-
kladem dwu lat ube«4ych tradycji'tern rozmów całej Moskwy. 
clwześcijańsk ej wypow edz ano wolne.' Przedewszystkiem z ust do u«t mó-

Jcdynj-mi fcidżmi, m eszkającynii'na wi $le o podankich, jak e dostajj od 
terytorium sowieekem, którzy trądy- dyplomatów eun -pejsk eh dygn tarzaw 
cyjnic będą obchediili święto Boitgo którzy utrzymują t warzyskie »to*iHi-
Nar dzetra. są przedstawić ele dypło-jki z Eiwopejczykami. oraz, że -w nocy 
nia'tyonvl obcych inocaTstw. |przewez,ono trailsporł diolne* rut 

Dypłomac w państwie kemansty- Kreml dla dzecl dygnlarjy. \ 
cznein uzyskała od władz rządowycOi' Na daJeklel prow JKJI, w m aątacb 
.pozwolenie na zakup d)» fersoneiu po oddał nj-;h od stoltóy •> kilkaset kMo-
solstw kiUkunastu chonck. i metrów, tradycja święta Bożego Na-

To też na kilka dni przed iv etami jrocUen a Jest bardz'ej zakorzeń ona nit 
k msarjat rolnictwa wydal rozkaz cy.jw Moskwę. M mo ostrych takuiw 
nadlcśflclwa Jednego z poWtskch la- władiz, ten i ów chy* cm niesie eh lo­
sów, aby do Moskwy sprowadzono ke do domu, a ^•KiiAiypami boł-
nałpekniel*ze okazy. W.*c»f*m, edy szewkowi tłumaejrysi^**Th<feo 
!ai zmrok zapada na ulicach Moskwy, (dzieci, które a opowiadań rnatekN 
w krytych sam diodach pólchjzaro- ' dzaopeknym zwyczaju i świece... 
wych zajeżdżają przed gmachy amba- ™ 
sad pekne świerki. 

Od la< kHku cala Moskwa wie, łe 
Pęknie ozdób one chonkj moina wi­
dzieć przez szyby p selstw europej­
skich, gdzJe składają wizyty śwąlecz 
ne dygnitarze z Krennlu. To też przed 

(Opowiadanie WigUlfne) 
Srał przy rozstaju na pustyni 

"wygonie stary krzyż, z.trtursza;ły 
od spodu 1 podparty setatemi <lrą-
Bami. 

Stal samotny, stercząc swoją na 
gościa nad polem tia któreni jak 
oko siega'o nie widać by|o ani je­
dnego krza. 

Przekrzywione rasnie zwisało ku 
lewej stronie. Z braku drzew u-
slały sobie na niein gniazdo szczy­
gły, żyjąc w zgodzie, co sie rzad>-
ko Łdarra z rodziną jaskółek, któ­
re w sproclmialei dziurze ulepiły 
sobie z błola schronienie 

Na krzyżu wisiał Chrys te dJre-
vnianemi kolkami przybity — na­
gi, taki jaik t a Golgocie. Ongiś po 
wiadali ludziska, że po bokacli Je­
go wisiały dwa łotry, które patrzą 
łjgia Cbrystt»sa miłosiernym wziro 
! p i nawróconych 

2wali'a ich zawieroolu wojen­
na a ciała ich, jako że byty z mie­
dzi, zostały stopione na śmiercio­
nośne łciile. 

Chrystus ostał sann. W lecie pra 
żyło Go sionce, jesienią deszcz 
alewat i biczowa! Jego ciało, zimą 
mróz ścinał Mu ręce i nogi z któ­
rych jedna pękła, zwisając bez­
władnie ku dołowi. Śnieg prószył 
Mu w oczy szeroko otwarte na 
wiatr i mroźną zawieruchę. 

Nie wiedzieć, czy rzeźbiarz wy­
rył łzy na Chrystusa tworzy, czy 
długie jesienne deszcze ie wyżło­
biły dość, że z oczu jasnycn... sze 
roko otwartych... dobrych... peł­
nych pobłażania I miłosierdzia, 
płynęły ciągle wąsikim strumie­
niem. ginąc w pokrytych śniedzią 
I rdza kałach ust. 

Rzadko kto zbłąjcał sie na wy­
gon. na którym widniały ślady sta 
ivioh c&oocto ł dołów, wyrwanych 

przez pociski, by uchyleniem czap­
ki oddać hołd Umęczonemu. Tu i 
tam walały sie wybielone de­
szczem piszczele poleglyclu nicpo-
grzebartc czaszki, wrosle w zie­
mie, tu i ówdzie sterczał w wyso­
kiej trawie kolek owinięty resztka­
mi kolczastego drutu. 

Krzyż walił sie... Co rok chylił 
sic bardziej ku ziemi a z nim chy­
li! siei; Chrystus Pan, zawieszony 
saimotnie na zabliźnionem pobojo­
wisku. 

Oddaiwina nikt Mu nie zawiesił 
wiamka z polnych kwiatów. 

Na przeżartym rdzą gwoździu w 
miejsce maików, chabrów czy choć 
by Skromnego nimianiku, olbrzymi 
pająk drwiąc ze sąsiedztwa szczy 
głów I jaskółek!, prządł swoje sie. 
ci. 

Wreszcie I ptaki opuściły swoje 
gniazda jakby w obawie, że za la­
da podmuchem wiatru ramie krzy­
ża odleci i rozbije sie o ziemię za-
miemiając się w proch. 

Głusza i pustka zapanowały do­
koła, jeno cziaiseim wicher hulał po 
pustem, znirosłem wysoką trawą. 
dzikiem pastwisku świszcząc swo 
je czarcie, czy żałobne pieśni, na 
rozrzjiconycJi piszczelach umar­
łych. jaikby drwiąc ze słabości pod 
partego drągami pochylonego 
symbolu wiairy Cltrystusowej. 

Aż pewnego dnra. zaludniło się 
na wygome. Maty pastuszek przy 
gmal trzodę owiec. 

Sierota, garbus, wyśmiewany 
często bity przez swych rówieśni­
ków pastuch przyhtnął gorąco do 
trzody — do swoich jedynych i 
najlepszych przyjaciół. 

Przemawiał do nich Jak do lu­
dzi, a one zdawały się go rozu­
mieć, odpowiadając mu cichem I ra 

dosnem pobekiwaniem. 
Garbus unikał ludzi, unikał In­

nych pastuchów, którzy często zinę 
cali się okrotinie nad jogo ułomno­
ścią. 

Jakby przez haniebną irotiję lo­
su, natura obdarzyła go rudeini 
włosami i brzydką z zadartym i 
rozpłaszczonym nosem twarzą. 

Z uszu ciekła mu cuchnąca ropa, 
na otwarte, skrofuliczne rany, «ia 
których poine muchy osiadały gę­
stym rojem urządzając sobie iero 
wisko na żywym, "źiartym choro­
bą organizmie. 

Pastuch bardziej byt podobny do 
ruchomego, gnijącego strzępu cia­
ła, uiż do istoty stworzonej na o-
braz i podobieństwo Boga. 

Ślepy na jedno oko, zaszłe biel­
mem, dziobaty, na skrzywionych 
angielska chorobą nogach, dopeł­
niał obrazu najstraszliwszej krzy­
wdy jaika grzeszna ludzkość mo­
gła wyrządzić niewinnej sierocie. 

Biedny chlopczyna uciekał o 
wschodzie słońca z chaty swego 
gospodarza, wracając dopiero póź 
r.ym wieczorem, by zaszyć się zaio 
wu w kącie owczarni. 

Przytulony do jednej z owiec, za 
sypiał szczęśliwy, że nra nikt nic 
dokucza. 

Nieraz popłakiwał sobie zcicha. 
a małe jagnięta łakome na sól, zli­
zywały z jego twarzy ciurkiem 
płynące tay. 

Niera-z głuche łkanie rozrywało 
mu wątłą pierś i męczyło bardziej 
Jeszcze i talk już strudzonego sa­
mem życiem biedaka. 

Tego dnia garbus zbłąkał się ze 
stadem na wygon i stanął pod krzy 
żem. 

Spojrzał na oblicze Chrystusa, 
na Jego utrąconą nogę na Jego po 
szarpane rdza ciało, zhrudzone na­
wozem ptaków. Patrzał mu długo 
w oczy i ulitował się nad dolą Zba 
wiclela. 

Garbus znalazł pierwszego przy­
jaciela, któfe*o dola nie lepszą by­

ła od jego własnej i źrenice Jego za 
szły Izami. 

Chrysius już nie był sam. — Na 
gwoździu wisiał odtąd stale wia­
nek ze świeżych kwiatów uwity, 
próclin ejące drągi zostały zostąpio 
ne nowenn a oderwaną nogę gar­
bus sklepił jak mógł z ciałem. 

Pastuch wpatrywał się godzina­
mi w umęczonego za grzechy ludz 
kości i zdawało mu się, że Pan u-
śmiecha się do niego i patrzy... pa^ 
trzy... tak ciepło.... tak jasno... tak 
miłosiernie na niego. 

Grywał Mu nu fujarce piosenki 
skoczne, by się Jezusowi nie nu­
dziło samemu na polu, a gdy za­
chodzące słońce rozlewało krwa­
wa łunę po wygonach żegnał Go 
skinieiiiem ręki, obiecując wrócić 
nazajutrz. 

Garbus tęsknił do krzyża, tęsknił 
do Chrystusa i często, wybiegając 
z obory siadywał w clep'ą letnia 
noc u podnóża obejmował spróch­
niałe drzewo i całował je gorąco i 
długo, patrząc potem w jasne nie­
bo usiane tysiącem złotych mru­
gających przyjaźnie do niego gwia 
zdek. 

Często płakał... płakał cichutko.. 
— ze szczęścia, i wiedział że jego 
Jezusek zawieszony nad nim sły­
szy go... i zabierze wreszcie do sie­
bie. 

Tak minęła wiosna, lato, jesień. 
Nadeszła zima — jedna z tych 
strasznych zim, które ludzie parnie 
tają długie... d'iigie lata, wspomina 
jąc ią ze straciłem i grozą. 

Chrystus na wygonie ostał sam. 
okrutnie sam smagany wichrem I 
mrozem niby powrozami podczas 
biczowania. 

Stare drzewo krzyża skrzypiało 
ia'ośnie pękając z sucJiym trzas­
kiem. Dokoła śnieg tańczył obłę­
dnie zasypując wiecznie otwarte I 
wiecznie łagodne oczy Umęczone­
go. 

Garbuseik skazany rai ciągłe po­
zostawianie w o wazami! cierpi*! I 

tęsiknlł do „Swego Przyjaciela". — 
Tęsknił i współczuł Jego cierpie­
niom na mrozie. Płakał już teraz 
nie nad swoja, ale nad Jego dolą.— 
Jakże mu musi być zimne, jak 
strasznie zimno i źle. Pewno mu 
znowu psotny wiatr oderwał nogę 
na której zwisły sople lodu. — pe. 
wno mu oczy zasypała śnieżyca, 
klując go jak szpilkami w źrenice... 
szeroko otwarte.... I ten mróz... 1 
ta okrutna zawieja... 

Aż nocy wigilijnej, gdy huragan 
śnieżny rozszalał się Jak wściekły 
ryży garbusek powstał z ciepłego. 
wygrzainego przez owce legowi­
ska 1 wyszedł na dwór, — Idąc w 
stronę wygonu. 

Nikt go nie chciał widzieć przy 
stole, nikt nie dzielił się z nim o-
płatkieni. Zapomniano o nim zu­
pełnie. 

Resztki opłatka, rzucone w 
myśl tradycji owcom, starczyły 
mu zaledwie by się podzielić z naj-
mniejszem jagnięciem, 

nie... i nie będziesz Jui cz»ł zi­
mno... Zabiorę Cię do stajenki. mie> 
dzy owieczki... i znowu będziemy 
razem 1 znowu będzie nam dobrze. 
tak Jak dawniej. 

Wreszcie dotarł do wygonu. Po 
oślizgłych drągach wspiął się do 
ramion krzyża, nadludzkim wysił­
kiem oderwał przymarzniętego do 
drzewa Chrystusa i zsunął się ci­
cho na ziemię. 

Przywarł ustami do piersi Jezu­
sa, całował długo, tart w swoich 
rękach zerwana nogę 1 rozpiąwszy 
swój barani kubraczek włożył fi­
gurkę za pazuchę. 

— Będzie ci ciepło, Jezuoiu, t*« 
raz... ciepło... 

I z tej szczęśliwości zrobiło mu 
się dziwnie słodko i sewile i tak 
Jakoś dobrze jak nigdy jeszcze na 
świecie... 

Usiadł pod krzyżem na drągu, a 
objąwszy Jezusa mocno, mocno, 
ia>k matka dziecko tulił go do swej 

tony kolemdy., 
„Lulajże Jezuniu, — lulajże lu­

lał..." 
I po raz pierwszy w życiu, gar­

bus poczuł się sam... Okrutnie 
sam... 

Jakież to bolesne!... 
W duszy Jego zrodziło się nie­

przeparte pragnienie ujrzenia „Swe 
go Jezusa", któremu gorzej było 
Jeszcze na wygonie niż jemu wśród 
owiec. 

Wyszedł na pole... 
Zdała dochodziło wesołe szcze­

kanie psów i cichnąca kolenda... 
„Lulajże Jezuniu — lulajże ta­

lar . 
Szedł uporczywie pod wiatr, pa 

dał w głębokie zaspy śnieżne, pod­
nosił się znowu... szedł..: nie czu­
jąc mrozu, nie słysząc wia*ru, ani 
nie bojąc się czyhającej na nleeo 
zewsząd białej śmierci... Szedł clą 
gle nanrzód i szeptał: 

— Ugsrzieie Clę... ujrzeje. Cl« Pa- ' 

Z dwpru dolatywały go wesołe p i w s l ' czul &* błogość i szczęście) 
rozpierały mu serce. 

Zsunął się na ziemię. 
Zd3wa!0 mu się. że znajduje się 

w miękkiem, białem. puchowem. 
łożu... tak czystem jak śnieg..: 

Było mu ciepło i rad byl z tego. 
bo czuł jak topniał na jego piersU 
— lód, który śc:..' Chrystusa. 

Szczęśliwy spojrzał Jeszcze raa 
na pusty krzyż, przyeairrrał mo­
cniej >eszcze do piersi ..SWEGO JE­
DYNEGO PRZYJACIELA" - sze­
pnął: 

— Lulajże Jezuniu — 1 zasnął. ' 
Na dworze wichura ucichł. 
Z nieba padał teraz ckhurko 

wieikiemi płatami puchowy śnieg, 
— otulając troskliwie śpiącego gar 
buska, którego dusza wespół t 
ariWarnl śpiewała w niebiosach 
Maleńkiemu": 

„LULAJŻE JEZUNIU". 

Z. Karr . Jaworski 

http://wi.ua


' > 

1111 

Sobota 23 i Niedziela 24 ({rudnia 1933 r. 

Ferie zimowe dla młodzieży szkolne) 
Ministerstwo oświaty wysto­

sowało do wszystkich kurator­
iów okręgów szkolnych okólnik 
w sprawie feryi zimowych Mi­
nisterstwo, mając na uwadze 
potrzebę zaopiekowania się w 
tym okresie dziatwą i młodzie­
żą, zwraca się do dyrekcyj i 
kierowników szkól oraz ogółu 
nauczycielstwa, by — wzorem 
lat ubiegłych — zechcieli z po­
mocą i w ścisłej . współpracy z 
kołami opiek rodzicielskich pod­
jąć akcję 'organizowania feryj 
zimowych dla młodzieży. 

W myśl tego okólnka, akcja 
ta powinna rozwinąć się w trzech 
kierunkach: a) organizowania 
kolonii zimowych i wycieczek 
zimowych, zwłaszcza narciar­
skich, b) organizowania spor­
tów zimowych (ślizgawek, nar­
ciarstwa i saneczkowania) i c) 
urządzenia świetlic szkolnych, 
względnie podlrzvmy wania dzia­
łalności normalnych świetlic 
szkolnych i w czasie feryj zi­
mowych. Charakter kolonii zi­
mowych musi być z natury 
rzeczy odmienny, niż kolonij 
letnich, tak ze względu na krót­
szy czas t wania, jak i organi­
zację życia na nich. Dziatwa i 
młodzież słabowita, wątła i ane­
miczna powinna w okresie fe­
ryj zimowych korzystać prze-
dewszystkiem i pobytu na ko­
loniach (w zakładach) leczniczo-
wychowawczych, pozostających 
pod troskliwą opieką lekarską; 
młodzież zdrowszą winna ko­
rzystać z kolonij wypoczynko­
wych, zapewniających jej dużo 
ruchu na świeżem powietrzu, 
racjonalne odżywianie i zdro­
wotne warunki m eszkalne. 

Wycieczki zimowe młodzieży 
szkolnej, organizowane w cza­
sie feryj zimowych, odbywać 
należy ze względu na trudność 
pomieszczenia i wyżywienia tyl 
ko w małych grupach (maxi-
mum 20—30 osób) pod kierun­
kiem nauczycieli. Wycieczki 
narciarskie dla młodzieży star­
szych klas nie powinny bvć 
forsowane ani też mieć cbarak 
teru rajdów narciarskich, zaleca 
się raczej krótkie półdniowe 
wycieczki w najbliższą okolicę, 
ewent. do naibliższych scho 
nisk wycieczkowych. 

'Szczególny nacisk kładzie mi 
nisterttwo na potrr.ebę organi­
zowania w cz>isie feryj sportów 
zimowych dla dziatwy i mło 
dzieży oraz* na urządzenie w 
budynkach szkolnych świetlic. 
które sluiyć,Łędą niewątpliwie 
dukym n a C o n t T ^ i a ł w y • m , ° -

dzieży, zwłaszcza dziatwie i mło­
dzieży niezamożnej, żyjącej czę­
sto w ciężkich warunkach nve-
szkaniowych i nie mającej wsku­
tek tego możności wykorzysta­
nia z pożytkiem dla zdrowia 
czasu wolnego, od nauki i zajęć 
szkolnych. W świetlicach win­
na młodzież znaleźć ciepłą i 
serdeczną atmosferę oraz umie­
jętną pomoc w pożytecznem 
spędzeniu wolnego czasu. 

Równe koszta przewozu kolejowego 
do Gdyni i Gdańska 

Poważna ilość kupców i prze­
mysłowców polskich nie jest 
poinformowana o zrównaniu 
Gdyni i Gdańska pod względem 
taryf kolejowych i pozostaje w 
blędnem mniemaniu, jako opła­
ty za przewóz ki leją do Gdyni 
były droższe, niż do Gdańska, 
który jest bliżej położony. 

Wobec powyższego ekspozy­
tura w Białymstoku wiUńkicj 

Rzucona w swoim czasie myśl 
uruchomienia w Białynutoku 
domu noclegowego została obec 
nie staraniem nacz. wydz. zdro 
wi«, p. dr. Brodowicza zreali. 

Dom noclegowy w Białymstoku 
Prowadzić go będą O. O. Franciszkanie z Tarnowa 

zowana. Min. Opieki Spol. wy­
asygnowało w tych dniach na 
ten cel 1.500 zł., a tymczasowy 
zarząd m. Białegostoku przy­
dzielił budynek przy ul. We­
sołej 9 wraz z obszerną kuch­
nią i inwentarzem. Dr, Zabłoc­
ki zapoznał się z organizacją 
takiego domu w t. z w. „Cyrku" 
przy ul. Dzikiej w Warszawie. 
W tych dniach odbyła się kon­
ferencja przy udziale pp. dr. 
Brodowicza, dr. Lewitta i dr. 
Zabłockiego, na której uchwa­
lono, że dom ten winien być 
prowadzony przez fachowców. 
Zarząd miejski zwrócił się do 
O. O. Franciszkanów w Tarno­
wie z prośbą o objęcie zarzą­
du tego domu. Lokatorom domu 
noclegowego wydawana będzie 
zupa. 

PULS A 
ŚRODKI DO GOLENI* 

M Y D Ł O 
K R E M 
WODA 

DO OOU-NIU 

rsy I koty pójdą w cenę 
W Brzeziu nad Odrą (Śląsk) 

uruchomiona została fabryka, 
która produkuje skóry kozie, 
baranie, sarnie, psie i kocie dla 
szewców i rymarzy. W związ­
ku z tern urząd wojewódzki 
zwrócił się do wszystkich sta­
rostów o wydanie zarządzenia, 
aby powiatowi lekarze wetery­
naryjni pouczyli rakarzy o prze­
pisach, dotyczących zdejmowa­
nia, jak również solenia i kon­
serwowania skór psów i kotów, 
gdyż powstała fabryka j . s 
zdolna zakupić cały zapas skór 
po cenach rynkowych. 

S u b s y d i u m 
Komisarz rządowy magistratu 

przyznał zł. 200 dla Tow. opie­
ki nad sierotami żydowskiemi 
na ciepłe ubranie. 

• 
P i ękne wynik i 

p o c z t o w e g o P. W. 
W drugich okręgowych za­

wodach strzeleckich Pocztowe­
go Przysposobienia Wojskowe­
go, odbytych drogą korespon­
dencyjną, zespół białostockiego 
oddziału Poczt. P. W., składa­
jący się z 3-ch zawodników, 
osiągnął 285 punktów na 300 
możliwych. Na czołowe miejsce 
w zespole wybił się zawodnik 
p. Bronisław Jakubowski, osią­
gając dotychczas nienotowany 
w Białymstoku wynik—100 punk­
tów na 100 możliwych. 

• 
Na rynku białostockim 
Na rynku w Białymstoku no­

towano wczoraj następujące ce­
ny ziarna, mąki, chleba i paszy 
(za 100 kU): pszenica—19 zł., żyto 
—13 50. lęczmień — 13, owies — 
12 50, gryka — 18, mąka pszenna 
65u/o—42, 5 0 % - 4 5 , żytnia pyt­
lowa 65"/o-27, razowa 90°/o—17, 
chleb pytlowy 65°/o—26, razowy 
90°/o—16, koniczyna — 7, siano 
gruntowe- 650, polne—7,błotne 
— 3 60, słoma—3.80, ziemniaki— 
450. 

• 

Są spadkobiercy dolarów 
Wzmianka, jaka ukazała się 

wczoraj w prasie o spadku w 
wysokości 6 500 dolarów, pozo­
stawionym w Ameryce przez 
Mozesa Steina dla dzieci jego 
siostry, zamieszkujących w Bia­
łymstoku, zrobiła swoje. Spad­
kobiercy już się znaleźli. Wczo­
raj do I Głównego komisariatu 
P. P. zgłosiły się dzieci właś 
cicielki składu żelaza Caref. 
Udowodniły one, że ich wuj za­
mieszkiwał w Hartford i że 
ostatnio przestały otrzymywać 
listy od niego. Zgłoszenie ich 
przesiane zostanie do general­
nego konsulatu polskiego w 
Ameryce celem załatwienia for­
malności, związanych z przy­
znaniem spadku. 

* 

Półtoraroczne dziecko 
otruło się esencją octową 

W mieszkaniu Nadziei Grześ 
(Tarnowska 13) sya jej, liczący 
Vk roku wypił wskutek nieu­
wagi matki stojącą we fla-
szeczce esencję octową w ilaś­
ci około I1/;; łyżeczki. Dziecko 
w stanie poważnym przewie 
ziono do szpitala Żydowskiego. 

• 
P o d r z u t e k 

W korytarzu domu Nr. 16 
przy ul. Warszawskiej podrzu­
cono dziecko płci żeńskiej, li­
czące około 2 tygodni. Umiesz­
czono je w ochronce miejskiej. 

D O K T Ó R 

Leon KRYŃSKI 
Ciśnij f mrriHi, lUm I mecnpliloii 

P ' IYIBUN od godi. 9—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, Piłsudskiego 11, lal 5-67 

Or. A. ADAMOWICZ 
Ctafolr: ikim, im riiini, plclm (ilimiij 

Przyjmuje w gahin.cie 

Dr. A. GURWICZA 
BIAŁYSTOK, Muu. Pliudikl.f, 17, ul. 6-10 
od iodi. 10 do l-of-i od 4-ti do S^i wUct. 

Popierajcie 1 0 . P.P. 
•u^ —»—*^ 

tonlcczufo 
% h/ra o . 
zaakfoiii I 

KOWALSKI HA' 
USUWA H A J U P O R C i y w j l I 

BÓLE GŁOWY 

Izby Przem. Handl. podaje do 
powszechnej wiadomości, że 
oba porty są pod względem ta­
ryfowym zrównane. Technika 
zrównania polega na tern, że 
przy obliczaniu opłat kolejo­
wych za przewóz z portów w 
Gdańsku lub Gdyni, lub w od 
wrotnym kierunku stosuie się 
zawsze największa odległość, o 
ile ma być stosowana ulga por 
towa. Natomiast przy stosowa­
niu normalnych taryf stosuje się 
dla obu portów w Gdańsku i 
Gdyni odległość od lub do naj­
bliżej położonej stacji portowej. 
Zatem przv wyborze pomiędzy 
Gdynią a Gdańskiem kierowa­
nie się rzekomo niższym kosz­
tem przewozu kolejowego do 
lub z Gdańska w porównaniu z 
Gdynią było zupełnie blędnem 
i bezpodstawnem. 

Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 
Zamiast życzeń świątecznych 

i noworocznych—w administra­
cji „Dziennika" złożyli wczoraj 
ofiary: 

P. dr. Brodowicz, naczelnik 
wydz. zdrowia urzędu woj., — 
20 zł., z tego 10 zł. na walkę 
z gruźlicą i 10 zł. na Dom Lu­
dowy im. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego.; 

Pp. Józefostwo Uziemblowie 
—10 zl. na budowę Domu Lu­
dowego im. Marszalka Piłsud­
skiego; 

P. Aleksy Dura, dyrektor 
Polskiej Akcyjnej Spółki Tele­
fonicznej, oddziału w Białym­
stoku—zl. 25, dla najbiedniej­
szych dzieci Białegostoku; 

Zamiast urządzenia sobie cho­
inki—pracownice i pracownicy 
białostockiego oddziału Polskiej 
Akcyjnej Spółki Telefonicznej 
—26 zł. 50 gr. dla najbiedniej­
szych dzieci Białegostoku 

Budowa Kościoła-Pomnika sw. Rocha 
Na plebanii Św. Rocha odby­

ło się w tych dniach pod prze­
wodnictwem honorowego pre­
zesa Komitetu p. wicewojewo­
dy Stanisława Michałowskiego, 
posiedzenie Głównego Komite­
tu Budowy Kościoła Pomnika. 
Po odczytaniu protokółu zeszło­
rocznego zebrania — udzielono 
głosu prezesowi kom tetu, który 
zobrazował w bież roku doko-

IPOLSKIE OSRAMOWKll 
'cmanlcjouch^ 

SĄ NIEPRZE5CIGNIONE== 
= w WYDAJNOŚCI ŚWIATŁA 

•»V w EKONOMICZNEJ TRWAŁOŚCI 
W MAŁYM ZUŻYCIU PRĄDU, 

W sieci obławy policyjnej 
W nocy z czwartku na pią­

tek władze policyjne dokonały 
w Białymstoku — w poszukiwa­
niu przestępców—obławy. Prze­
trząśnięto wszystkie „meliny", 
domy schadzek, lokale podrzęd­
nych restauracyj i kawiarń, sa­
le bilardowe i t. d. Ogółem za­
trzymano 27 osób, z których 
14—po zbadaniu ich tożsamości 

K R A D Z I E Ż E 
Na terenie koszar 42 p. p. 

nieznany sprawca skradł cho­
rążemu Przybyłe narty wartości 
20 zł. 

— Ze straganu Sywy Kacew 
(Malinowskiego 17) na Siennym 
Rynku 13-lelni Sokolski Henryk 
(Bema 101 skradł 3 tuziny chu­
steczek wartości 25 zł. 

• 
Podpalenie 

W e wsi Ratowo-Stare gm. 
Mały-Płock powiatu łomżyń­
skiego spłonęła stodoła zam­
knięta na zamek, zboże i znaj­
dująca się w stodole krowa 
Kozińskiego Antoniego. Straty 
wynoszą 800 zl. Na podstawie 
przeprowadzonego pierwiastko­
wego dochodzenia ustalono, iż 
ogień został podłożony. O pod­
palenie Koziński podejrzewa b. 
teściową swoją Chilińską Marce­
lę, lat 60, zam z poszkodowanym 
w jednym domu, z którą Ko­
ziński ma zatarg na tle mająt-
kowem. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Koryckich, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie tokarskie 

tel. 5-03 ..Linas Hacedek". 

—zwolniono. Reszta poszła za 
kratę, a między niemi dwu po 
szukiwanych przez tutejszy u-
rząd śledczy, j.-den przez sąd 
w Sokółce. W sieć obławy 
wpadł również złodziej, niosą­
cy kradzione indyki. 

• 
C z y j e r y b y 7 

II komisariat P. P. poszukuje 
prawego właściciela paczki ryb 
o wadze 2 kg. 370 gr., pozo 
stawionej w dniu 21 b. rn. na 
sali urzędu pocztowo - telegr. 
Białystok—I przy ul. Kościelnej. 

nane prace. Wykończono pierw­
sze attykę na kościele, żelbe­
towe sufity i prawie całą środ­
kową attyke. Pozostało na rok 
przyszły dokonać rzeczy naj­
trudniejszej: zbudować trzecią 
i ostatnią attykę, latarnię o roz­
piętości 12 metrów i dach. 

Wydatkowano w tym roku 
50.407 zł. 86 gr, pozostało za­
dłużenia zł. 34.240 gr. 31. Pan 
wojewoda Zyndram - Kościał-
kowski przeznaczył na bezro­
botnych, zatrudnionych przy bu­
dowie Kościoła Pomnika, 11 000 
zł., Magistrat—5.200 zł., z ofiar, 
składek urzędników państwo­
wych, kolejarzy, oraz z kwest 
w kościele i na odpustach ze 
brano zł. 34 207 gr. 86 

Bolączką komitetu są długi i 
zobowiązania. A więc firmie 
cegielnianej „Bracia Zaczeniuk" 
komitet winien jest zł. 24.171 
gr. 27, nadleśnictwu „Supraśl" 
za drewno zl. 4439, a pozatem 
ma kilka mniejszych zobowią­
zań, które pragnąłby jaknajprę-
dzej spłacić. Do bolączek ko­
mitetu należy i sprawa weks­
lowa z b. organistą Słobodzkim. 

• • 
Komitet składa wszystkim o-

fiarodawcom, oddających swoi 
grosz, tak ciężko często zapra­
cowany na budujące się dzieło 
Boże, a przedewszystkiem ko­
chanym kolejarzom, oraz p. p. 
Urzędnikom wszystkich insty-
tucyj m. Białegostoku — naj­
lepsze i najserdeczniejsze ży­
czenia świąteczne i Noworocz­
ne oraz przesyła za składane 
ofiary staropolskie „Bóg za­
płać"! 

Choroby i bezrobocie! 
Oto troski dnia dzisiejszego. 
Niejeden z pracujących w obec­
nych i, czasach przez chorobę 
utracił z trudem zdobytą pracę, 
jedynie dlatego tylko, że w po 
rę nie zatroszczył się o zacho­
wanie swego zdrowia. Lekkie 
przeziębienie często bywa za­
czątkiem dokuczliwych scho 
rżeń, jak reumatyzm, podagra, 
bóle, rwanie w stawach i t. p., 
które później przez całe żvcie 
dręczą człowieka. Obowiązkiem 
każdego zatem jest w porę za­
pobiec chorobie, by nie nara­
zić się na utratę swojej egzy­
stencji. Naogół popełnia się ten 
błąd, że zadawalnia się zasto­
sowaniem jakiegokolwiek tanie­
go środka, który tylko doraź­
nie uśnrer/a lu^ zmniejsza ból, 

Przeciwnie, należy w zarodku 
radykalnie zwalczać te niedo­
magania. W tym celu stosuje 
s ę powszechnie tabletki Tcgal, 
które już od lat 15 tu znane są 
na całym świecie, jako skutecz­
ne w cierpieniach reumatycz­
nych. T gal zapobiega groma 
dzeniu się kwasu moczowego i 
przynosi ulgę nawet w chro­
nicznych stanach. Również w 
grypie, przeziębieniu, bólach 
nerwowych i głowy stosuie się 
z powodzeniem tabletki Togal. 
Togal nie wywiera ujemnego 
działania na serce, żołądek i 
inne organy. Jeśli tyle cierpią­
cych, stosując Togal, odzyskało 
swe zdrowie, to każdy z zaufa­
niem kupić go może. Do naby­
cia we w»zy«tkich aptekach. 

Starosta grodzki w Białym­
stoku, p. dr. Józef Żak,—10 zł. 
na gwiazdkę dla biednych dzieci; 

W. Hermanowski i M. Luto-
stański—(apteka)—20 zł. na o-
biady dla najbiedniejszych do 
dyspozycji Pań św. Wincentego 
a Paulo; 

P. inż. Kazimierz Riegert, dy­
rektor Białostockiego Towarzy­
stwa Elektryczności, Zł. 50 na 
budowę Domu Ludowego im. 
Marszałka Piłsudskiego. 

Komendant Wojewódzki P.P., 
p. Władysław Łoziński, —10 zł. 
na budowę Domu Ludowego 
im. Marszałka Piłsudskiego. 

Dowódca i Oficerowie 14 D. 
A. K.—10 złotych na sieroty 
po poległych wojskowych; 

Dyrektor Banku Polskiego dr. 
Mieczysław Anczakowski—za­
miast życzeń świątecznych i no­
worocznych oraz podziękowań 
za nie—zł. 10 na gwiazdkę dla 
najbiedniejszych, dzieci, urzą­
dzaną przez Zw. Pr. Oby w. Kob.; 

Kierownik IV komisariatu P. 
P„ p Piotr Okoński, asp.,— 3 zl. 
na choinkę dla najbiedniejszych 
dzieci; 

P. M. Grynczel — drukarnia 
„Polonja"—zł. 10 — na biedne 
dzieci do dyspozycji Z.P.O K.; 

P.JózefDryll—kierownik dru­
karni i administracji „Dzienni­
ka Białostockiego" — ił. 5 na 
gwiazdkę dla biednych dzieci; 

Prezes Zw. Straży Pożarnych 
woj. białostockiego, p. inż. Ro­
man Łada,—10 zł. na biedne 
dzieci; 

Inspektor tego Związku, p. 
H. Łuszczkiewicz,—5 zł. na bie­
dne dzieci; 

Zarząd Główny Związku Re­
zerwistów nadesłał pismo, do 
którego załączono 10 zł. (dzie­
sięć zl.) dla najuboższych i bez­
robotnych mieszkańców Białe­
gostoku. Pismo nosi podpis Se­
kretarza Generalnego, p. Jana 
Walewskiego, posła na Sejm. 

Komisarz rządowy, p. Sewe­
ryn No wakowski,—zł. 20, z prze­
znaczeniem: 10 zł. na gwiazdkę 
dla najbiedniejszych dzieci do 
dyspozycji Zw. Pracy Obywa­
telskiej Kobiet oraz 10 zł. na 
budowę Domu Ludowego im. 
Marszałka Piłsudskiego. 

Naczelny Ukarz kasy cho­
rych, p. dr. Jan Szymański z 
żoną—15 zł. na najbiedniejsze 
dzieci do dyspozycji Zw. Pra­
cy Obyw. Kobiet. 

Pp. Wiktorostwo Kulikowscy 
—15 zł. na budowę Domu Lu­
dowego im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego: 

P. dr. Grzegorz Kral — 10 zł. 
na pomoc bezrobotnym (do dy­
spozycji wojewódzkiego komi­
tetu Funduszu Pracy); 

P. inż. Paweł Lasota—16 zł., 
z tego 10 zł. na gwiazdkę dla 
biednych dzieci i 6 zł. na bu­
dowę kościoła św. R< cha. 

O P T Y K 
I. ZYLBERSZTEJN 

Rynek Kościuszki 24 
p o l e c * 

RADJOODBIORNIKI 
pierwszorzędnej jakości 

G W I A Z D K A . — S I Ę Z B L I Ż A 
' K U P — A P A R A T R A D J O W Y I 

Aparaty radiowe najnowszych konstrukcyj wszystkich firm 
— p o l e c a j ą : — 

Z a K l a d y r a d i o t e c h n i c z n e 

b. Nowszowskl, Białystok 
ul. Marsz. Piłsudskiego (Lipowa) 22, tel. 2-14 
Ceny najniższe. = = Dogodna warunki spłaty 

OBWIESZCZENIE 
W mysi § 82 rozporządzenia Rady Mi­

nistrów z dnia 25,VI 1932 r. (Dz. U R.P. 
Nr. 62 poz. 580) Urząd Skarbowy w 
Grajewie podaje do ogólnej wiadomości, 
że odbędą się następująco licytacje; 

1) Unio 28 XII o godz. 11-je w majątku 
Mazewo gminy Szczuczyn odbędzie się 
sprzedaż pianina „A. Caruio" oszaco­
wanego na sumę 700 zł. 

2) Dnia 29X11 rb. o godz. 12-ej w 
Grajewie odbędzie się sprzeda! 5 krów. 
4 jałówek, 6 świń, oszacowanych na 
ogólną sumę 1170 zł. 

3) Dnia 29.XII 1933 r. o godz. 12 w 
majątku Wojdy gm Bełda pow. tzczu-
czynskiego odbędzie się sprzedaż sa­
mochodu osobowego, aparatu radiowe­
go oszacowanych na ogólną sumę 2000 zł. 

4) Dnia 29 XII 1933 r. o godz 12 w 
Szczuczynie odbędzie się sprzedaż 4 
świń I 7 źrebaków oszacowanych na 
ogólną sumę 830 zł. 

Zajęto przedmioty można oglądać w 
dzień licytacji na miejscu Ich odbywa­
nia się. 

Kierownik Urzędu. 

Dr.M.Kanel 
Chlubi wiurfizii, ikSni I •ocioiłcion 
Przy|nriujc od godz. 9—1 1 od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul Sl.nkl.wm. li (pan.r) tal. IM. 

Dr. NeumarK 
CirUj tiiirjiiit iMrii I •MJIIIIIUI 
C'.Tlmu|«- od (odr. 10—12 I sd 3 -S ł 
Białystok, al. Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

Dr J. WALEWSKI 
C h o r o b y i r n s i m n t , 

• K o r n e 1 m o c i a p l c t o w s . 
al. Sienkiewicza 14 m, 3, Ul. 9-49 

Or. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorne 
'riTlmale od godz. 9—l-e| 1 od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
Kilińskiego t Telefon, l -e i . 

Do sprawy Nr. Km. 2822/33/IV. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Białymstoku, rewiru IV go, Jó­
zef Uziemblo, zamieszkały w 
Białymstoku, przy ul. Sienkie­
wicza Nr. 46, ogłasza, ze na żą­
danie Kasy Strfczyka w Kny­
szynie, w dniu 28 lutego 1934 r. 
od godziny 10 rano, w gmachu 
Sądu Okręgowego w Białym­
stoku, przy ul. Mickiewicza 
Nr. 5, odbędzie się w drugim 
terminie publiczna sprzedał 
przez licytację niehipotecznei 
nieruchomości wiejskiej należą­
cej do Jana Dobrzyńskiego, po­
łożonej w obrębie gruntów wsi 
Krypno-Wielkie, gminy Krypno, 
powiatu i województwa biało­
stockiego, składającej się z sied­
liska, ziemi ornej i zarośli, o-
gólnej przestrzeni 14 ha 6028 
mtr. kw„ oraz zabudowań: do­
mu drewnianego, stodoły, obo­
ry i spichrza. 

Powyższa nieruchomość nie­
ma urządzonej księgi hipotecz­
nej, znajduje się w posiadaniu 
dłużnika Jana Dobrzyńskiego i 
sprzedaży ulega w całości, po­
dług opisu z dn. 11.III 33 r. 

Licytacja powyższej nierucho­
mości rozpocznie się od sumv 
szacunkowej trzy tysiące (3000) 
złotych i w myśl art. 1182 U. P. C. 
nieruchomość ta nie może być 
sprzedana poniżę] 2/B sumy osza­
cowania. 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest złożyć 
wadium w wysokości trzysta 
(300) złotych. 

Opis nieruchomości przeglą­
dać można w kancelarii Wy­
działu Cywilnego Sądu Okrę­
gowego w Białymstoku. 

Białystok, dn. 15.XII-1933 r. 
Komornik (—) Uziemblo, 

http://Sl.nkl.wm


•SfąteJf, 22 grudnia 1933 roku. 

Tajemniczy wielkorządca Azji Ś m i r r ć p ł o w y w y z n a w c ó w B u d d y 

Depesze przyniosły dziś do 
Europy wiadomość o śmierci'w Ty­
becie Dalaj-Lamy. 

Sześćdziesięcioletni tajemniczy 
władca setek milionów wyznaw­
ców Buddy zmart w swe) legendar­
nej rezydencji w klasztorze Galdan 
pod Uiassą, w- samem Sercu Ty­
betu. 

Jeśli na naszym zmaterializowa­
nym. przetartym rdza cywilizacji, 

Śmierć Dalai-Lamy, władcy m lianów 
pogrążonym w odmęt chaosu globie)o architekturze nie mającej sobie 
Istnieją Jeszcze romantyczne legen- równej ani w świecie starożytnym 
dy. dziwne tajemnice i niezbadanie ani we współczesności. Nieliczni. 
postacie — to jest nią właśnie po-1 bardzo nieliczni europejczycy, któ-
stać wielkiego balaj-pmiy, wcieio-
ncgo bożyszcza dla największej po­
łaci świata — Azji. 

Ukryta w niedostępnych górach. 
oddzielona od świata gigantycznym 
masywem Himalajów leży Lhassa 
olbrzymie zbiorowisko klasztorów, 

Warszawskie m gawht sądowe 

Osiem mścicielek 
Chciał się wykręcić radiem 

• Nienawiść do pewnych ludzi prze 
rosimy często na martwe przedimio 
iy, które. Jak się nam wydaje. 
w.\pótdzlalały w krzywdzie, jakiej 
doznaliśmy. 

Tern sie tłumaczy, że pani Ag­
nieszka Trajbusiewiczowa wpadł­
szy na czele 8 sąsiadek do meszka 
nla swej rywalki, pani Genowefy 
Waiemlzrk, rzucłla sie z tasakiem 
w reku na tapczan sprężynowy sy-
itenui Knippciibcrga. 

Kilka zręcznych cięć i z matera 
ca poczęły wyskakiwać sprężyny 
w towarzystwie trawy morskiej. 

Osoby, przybyłe z p. Agnieszka, 
czekały spokojnie, aż zdradzona 
łona lalatwi sje z nienawistnym 
meblem, poczem jedna z nich. a 
ściśle P. Antonina WAjcikowa. ode/. 
wala się w te słowa: 

— Pani Trajbirsiowlczowa kocha 
na. na remont rosiły urządzenia 
mamy czas, tera?., najpierw trza o-
Jju.rzyć twarz tej cholerze, co fis­
harmonię paninego małżeńskiego 
szczęścia zniszczyła. Lu ią w maJo 
wamklel A my sie temczasemi zaj-
miom panem Trajbusiewiczeim. któ 
ren jako ojciec dzieciom, nie powi­
nien takżesamo rozpusty uskutecz-
riać. 

Dobrze1, bijcie go. ludzie ko­

sie, bo od tego jesteś ślubnem mę­
żem — odkrzyknęła p. Agnestka. 

— W taki sposób. pocoś pan ka­
masze zdjął? — poparła ja. p. Wój­
cików,!. 

] nie słuchając już dalszych wy­
jaśnień. orszak mścicielek rzucił 
Sie jak lawina na występna parę— 
tlukac raz kolo razu przynesione-
mi w tym celu szczegółami urządzę 
nia kuchennego. 

furczały w powietrzu owinięte 
w gazety pogrzebacze, migotały 
walki oa kartofli ' szczotki na dłu­
gich kijach. Któraś z sąsiadek wła­
dała z precyzją dużą brytwanną. 

Kochankowie bronili sie dzielnie 
radioaparatem i zegarem z kukułką, 
aJe posiniaczeni, potłuczeni, na 
kwaśne jabłko. z ledwości** zdo­
łali wycofać sic do sieni, gdzie wpa 
dli zresztą w ręce straży tylnej, 
przezornie pozostawionej tam 
przez panią Agnieszkę. 

\V mieszkaniu tymczasem zaczął 
się zapowiedziany na wstępie „re­
mont generalny", którego ofiarą 
padły wszystkie meMe. szyby, lu­
stra, cenna gaJerja oleodruków w 
złotych ramach, oraz poduszki i 
jaśki. 

ObleoSone pierzem, upojone iwy 
ciestwem, sasiidki wróciły do do­
mu. aby w miesiąc pótmtj przede-

rzy mieli możność ujrzenia część 
tylko tych klasztorów, i>ie mają 
słów na opis tycli pudowi.. Kuitura 
śródziemnomorska szczyci się gi-
ganiycznemi budowlami — pirami­
dami, runami w Uhr, „świątynia­
mi słońca" w Syrji. Świat uowoczc 
sny podziwia lUO-niętrowe drapa­
cze chmur Ameryki. Lecz obszar 
klasztorów Gaidaci, siedziby boga 
buddystów, przerasta wszystko, co 
umysł europejski może sobie uzmy­
słowić. 

Budowle te sięgają czasów za­
mierzchłych. Obliczono, że muszą 
liczyć coiwjmniej os.emset lat, a 
biorąc pod uwagę niesłychane trud 
ności terenowe (jeden z klasztorów 
Brajpung jest zbudowany na szczy­
cie górskim wysokości 3500 me­
trów wśród wiecznych śniegów) — 
zatrudniony eh przy budowie było 
conajmn.cj pól miliona ludzi. Na ",'e 
dostępne szczyty można było we­
drzeć się tylko po wąskich ścieży­
nach. Przenoszenie więc kolosa -
oycli bloków kamienia, ociosanych 
w dolinach, musiało być pracą nie­
mal nadludzki). 

Dalaj-Lama jest iywem wcielę 

najwyższe miesice. 
Wśród tych murów, dźwignię­

tych nadludzk.m trudem, wśród nie­
wiarygodnego przepychu, złota, 
drogocenności. tkanin, przebywał w 
odludziu sam Dalaj-Lama. • 

Światem buddyzmu rządzi Wiel­
ka Rada, zloźcna z 41 łamów, któ­
rym przewodniczy Bogdo^Lama, 
mieszkający w klasztorze Teshu-
Lumpo. Jest on pośrednikiem nilę-
pejskic nawiązały ko.tMa.kit z Dalai-
Lamą. oczywiście przez Bogdo-La-
mę. Kontakt ten jest niezmiernie 
ważny dla układu stosunków w A-
zji ze względu na autorytet i zna­
czenie Dalaj-Lamy. .Między inne-
mi — Dalaj-Lama udzielił. up„ nie­
dawno ekspedycji angielskiej ze­
zwolenia na przeiot ponad Evere-
stem. który znajduje się w tybetań­
skiej części Himalajów. 

W zawiktanym splocie spraw A-
zji, klóra ti ewątpliwic w przyszłe; 
liistorji świata, ziłów zacznie od-
zrywać rolę decydującą — najważ­
niejszy glos ma i będzie miał Da­
laj-Lama. odwieczny władca dusz 
m"fooów żóltolicych ludzi. W pro­
blemacie Azji — Dalaj-Lama jest 
osią. Nic tedy dziwnego, że wiado­
mość o śmierci obecnego władcy 
Tybetu przyjęta zostanie w całej 

Hieni Buddy, i w hierarchii lamai- Europie z ogroiraiem zainteresowa-
slycznej, pośród kapłanów zajmuje (ulem. 

Ciasny frak 
prezydenta T. RooseveUa 

Dyplomata, mąż stanu, musi zawszejoiwec z pudlem, które dyrektor liote-
db3ć o: to, aby »;ę nic dać wyprowa- hi dyskretne postawi przed prezyden-
dzić z równowagi. tein. W pudle .znajdował sic Irak, wta-

I> b lny przykład zmnej krwi I SI-'SJI.V frak prezydenta. 
Iy woli daj w tym kerimkn Teod T Roosevelt nie zastanawiał się długo 
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chane. tylko aby me po oczach, bo f | . ) o w a ć d d e m e r o d z k i m w 
ntolary mu kto uszkodzić mowf. c h a r a k , t r z e oskarżonych, 

Ztowrogie t« okrzyklskierowa- w m ! a r e o k a z a n y c h 2 a W ^ ^ 
ne były do pana Trajfcusle wróża, h i taletnie od stopnia dzielności 
który w towarzystwie pani Wa- , M j B ^ ^ j f c Ł mscicleJki otrzy-
łe-ndzik stał przy 6-otolampowyni m a t y ^ 2 ̂ ^ „ j d o m t e ł i a c a a . 
arparacie radjowjim i drżąc na ca- r e s z ( 1 ) 
Jem ciele usiłował sie tłumaczyć. , _ A" b a m a s z e , w o s „ „ a ^ y i s j e -

— O ctj.sl* właściwie rozchodzi, go sądu, zdjąłem pod względem otl 
i?ooo ko4ł»!aco, królowo pickności cusków—usiłował po ogłoszeniu wy 
mojej... Pa.nl Wółcilcowa. có jest do roku Mlować Swą opinię pan Traj-
•wielklej małpy, dlaczego patłl le- busiewlcz... 
cisz na mnie z thiczltieini od moi- — To nieprawda — zaprzeczyła 
dzłerza? Radjo sie parni Waleftdzi- jego mabżónka. — Jaki jest, taki 
łtowej zebsulo i jako człowiek w jest. łajdak, pijak, ale meiczyzna 
tern tachu uczony, przyszłem zre- porządny i nawał pod alkoholem do 
perować. PościeJi w butach nigdy nic wej-| 

— Mnie «o reperuj, stary lajdu- dzle!' 

RopscvclU nop-rzeduik obccncKo prezy­
denta USA. 

Teodor Roo»ev«it m.a) tyldo kdeti 
frak Przed pewnjTn baniketem, na 
którym m'al przemawiać, posiał frak 
do kraw-ea. Ubierając s e. we&zcrein, 

I zauważył, że spoda e i kamzclka pasu-
|ją dobrze, uatomiałt frak Jest za cia-
Isny I tiaiwid cznei zamiefl ony. Była 
| (o sobota i ?.ak-lad kraw eekl z-*ta! luz 
jamkii ety, clicąc n>e chcąc mus ul więc 
Roosovelt włożyć oudzy frak na sie­
bie. Z trudem wcisnął tfasny frak, u-
n.kaiąc przytem zbyt gwałtownych ru 
cliAw, 2 obawy, by «z»v lite pj-pe-
kaly. 

PcJczas bankietu wszystko pjszl) 
gładko. 

Ale gdy 'Roosevtit wstał I zaczął 
przemawać, poczuł, że zbliża s ę chwi 
la katastrofy. 

Prezydeflt był nietyiko dobrym, ale 
i pelnyin temperamentu mówcą, który 
lustrował mowę. gesta>mi, 

D-brnął Już szczęślwle do potowy 
przemówienia, gdy zjaw,! sie. w salt 

Wielkie magazyny pary.sk'c w związku z surową zimą lansują modę ubera-
n'a piesków • pupilków klientek, we wzorzyste derkt I specjalne buciki. 

W klkn słowach przeprosi obec-
nyclu p czem zrzucił predk. u ewys;o-
dny przycJziewek i wlc-iyl własny, do 
brzc skrojony frak. 

Prcnctyczjie oklaski zebranych po­
witały gest Ruosevclta. który też te­
raz bez waha u a i przeszkody dok«.li­
czył zaczętą m- We, 

tlma*or w c i en5s 
Zasiedział się w więzieniu I We chce 

go opuścić, skazany przed 67 laty na 
dożywotnie zamkniecie za kratami nie 
jaki Joelsou, za popełnienie zbrodni 
morderstwa. 

Joelson odsiedział 67 lat w więzie­
niu sianowem w Porscluuan (Mis l̂ssl 
pi USA) | dosięsnąl, żyjąc spokojnie, 
99 lat. Z okazji dobrego sprawowania 
się więźnia I Jego późnego wieku, RU 
bernator ułaskawił go I pozwolił mu 
wylść na wolność. Ale Joelson tak się 
już przyzwyczaił do trybu życia w 
murach więziennych, te odrzuci! ofia 
rowami mu laskę | został dobrowolnie 
w wiezieniu. 

Wielki Dala] - Lama, (a|emn'czy »lad ca milionów wyznawców Buddy, zmarł 
w swe) legendarne) rezydenci, w klasztorze (ialdan pod Lhaaaą, w samna 

SOKU Tybetu. 

-);*•(• 

Pod znakiem loterii 
Poludn e Francji ma szczęście 

Pierwsze ciągnienie loterji pań­
stwowej francuskiej obfitowało, 
jak wiadomo, w wiele zabawnych 
: zajmujących zdarzeń. Francuzi, 
nieprzyzwyczajeni do istnienia lo­
terii. uczynili wkoło niej bardzo 
wiele hala.su jeszcze przed ciągnie­
niem. a gdy wielkie koło szczę­
ścia w paryskim gmachu Trocade-
to obróciło sie już, czyniąc z bie­
daków milionerów, nie przestali 
sie zajmować loterią, 

zwisklem Cornebois aresztowano I 
przewieziono do Pafyźa. 

To nie przeszkadza, że teraz w 
Paryżu ustalił sie przesad, ii tytko 
numery „południowe" wygrywa­
ją. W kolekturach sprzedawcy ża« 
eh walaj* numer słowami: 

— To doskonały ourher, sprowa­
dziłem go z Marsylii. 

Rachunek prawdopodobieństwu 
zawodzi, zresztą, jeżeli chodzi o lo­
terię. całkowicie. Niema takich tiry 
liczeń, któreby mogły doprowi-Przedewszystkiem. stwierdzono.) 

że w owem ciągnieniu stanowczo dzić do przewidywania wyjurari*). 
pokrzywdzony został Paryż na Mog'oby sie doskonale zdarzyć, i* 

— »:#:<-
R3DJO WARSZEWSKIE 

PIĄTEK 
7: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka, 

7.20: Muty.ka ludowa 7, płyt. 7.40: D. 
c. muzyki z płyt. 

11.57: Sygnał czasu. 
12,05: .Mało znane utwory fortepia­

nowe (.płyty). 12.38: Muzyka dJa dzieci 
z pivt. 

15.25: Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 
15.4*1: Koncert orkiestry salonowej. 

16.55: „Kwadrans iiaslrojów zimo­
wych". 

17.10: Senaty w wyk. Lldji Kmito-
wej. 17.50: Pogadanka rolnicza. 

18: „Wartości wychowawcze koedu­
kacji". 18.20: ..Dźwiękowiec ,1 groteska 
w muzyce jazżowei".. 

20.15: Xl-y wksMd koncert symfo­
niczny z Filharmonii Warsz.. W prze­
rwie: „Bóg sie rodtl, moc truchleje". 
wygi. prof. Konrad Oórskl (felieton). 

22.40: Muzyka cygańska E Domu Fu-
kiera. 

23: Wiadomości meteor. 23.05: D. c. 
muzyki cygańskiej. 

SOBOTA 
7: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka. 

7.20: Muzyka z płyt. 7.40: D. c. muzyki 
z ptyt. 

11.57: Sygnał czasu. 
12.05: Muzyka religijna z płyt. 12.41: 

D. c. muzyki religijne! z płyt. 
15,30: Utwory fortepianowe. 
16: Audycln dla chorych. 16.40: Kon­

cert organowy ź kościoła Sw. Elżbie­
ty we Lwowie. 

20: Przemówienie J. Em. Ks. Kardy­
nała Augusta Hlonda z Poznania. 20 15: 
Choinka Polskieco Radia. 20.30: Słu­
chowisko wigilijne dla dzieci. 

21: „W swwrlośoiach Betlejemskiej 
nocy", 21..10: „Garbusek" — opowia­
danie wigilijne. 21.45: Koncert Cliopi-
nowskt. 

22.30: Kolędy. 
23: Wiadomości meteor. 23.05: Mu­

zyka popularna (płyty). 

rzecz noludnta Francji, 
Pięć milionów, główny los wy­

grał. jak wiadomo, czarnowłosy po 
ludniowiec, fryzjer z • Tarascou. 
słynnego miasta blagierów. 

Nnstcnna wygrana miliona wy-
uadla na mieszkańca dawnej stoli­
cy papieżów Awmjonu. a wiec zno 
wu. miasta rK>ludri;0\vcgo. a i wre­
szcie ieszcze dalei na południu, bo 
w Marsylii znalazł sie sprytny o-
szust. czv też tylko kawalarz, któ­
ry chciał odebrać milion franków 
na podrobiony los. Spryciarza, na-

zdarjyć. 
i w nastennem ciągnieniu mllidiie-
ramt zostaliby południowcy .* 
krzywdą dla Paryian. Mójfby na­
wet ten sam fryzjer z Tarascón r i s 
jeszcze wygrać 5 milionów ń« 
złość wszystkim, Ale prawdopodo­
bnie tak się nie zdarzy. 

Jeden z mieszkańców P n y t S 
oosłał po los loteryjny w olawE 
chłopca trzynastołettiitgó do Biura, 
znajdującego sie w domu Uł. \9, 
Chciał w ten sposób pokizać, U.~ 
nie jest brz*sadny, no i w y g r i ł 5 
milionów. 

-).*:(-
Przy jac ie l ska p o g a w ę d k a 

Prezydent Francji I.ebrun (z tcwcl) slotogralowany podczas przy|KMfk(*l 
pogawędki z ambasadorem Anglii lordem Tyrrelltm na przyleeln w 

dz!e angelskle] w Paryżu. 
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MO JEŻYCIE 
P a m i ę t n i k 

Ponieważ Ernest Haedkel nie otrzymał zapro­
szenia na obiad do willi Wahtifried — postanowiłam 
iwydać bankiet na iegó cześć. Zaprosiłam nadzwy­
czajne towarzystwo, poczynając od króla Ferdynan­
da bułgarskiego, który w tym czasie bawił w Bay­
reuth i księżnej Sachs • Meiningen, siostry cesatza, 
iktóra była kobietą o niezwykle szerokim umyśle, aż 
do HenrykoweJ. księżnej prusikiej, Humperdincka. 
Jlewyka Thode etc 

W gorących słowach powHałam Haćckla, a na­
stępnie tańczyłam na jego cześć. Haeckel wygłosił 
komentarz dó mojego tańca, porównywując go z po-
wszechnemi prawdami natury. Mówił, te fest on 
wyrazem monizmu. w tern znaczeniu, że powstał z 
Jednego l.-ódla I rozwinął s:« w. sensie jedynym. 

Potem von Barry — sławny tenor śpiewał l po­
dano do stołu. 

Haeckel radowa) sie jak dziecko. 
Jedliśmy, pillśńiy. śpiewaliśmy do śwttanla. Po-

tritnio to. ta'., ia-k każdego poranku, kiedy mieszkał 
•w PhHlpsrub,e. Haeckel wstał rćwno ze wschodem 
etońea. 

Zwykle przychodził -do rrmle do pokoju, budził 
mnie i zabierał z sobą na szczyt góry. co. muszę sie. 
erzyznać, mniej rnoie-pociągało, n i i jego. Ak te 

przechadzki miały swój niezwykły powab, ponieważ 
podczas tych spacerów każdy napotkany kamień na 
drodze, każde drzewo, każdy podkład geologiczny 
służył mu jako temat do jego, bardzo ciekawych ob­
jaśnień. 

Kiedy wreszcie docieraliśmy na szczyi, on stał, 
jak półbóg, ogarniając twory natury okiem aproba-
torp. Na plecach niósł stalugl i pudlo z farbami — 
szkicował drzewa w lesie i krzewy. Chociaż ryso­
wał zupelr»'c poprawnie, to prace iegó pozbawione 
były wartości artystycznych. Natomiast zawiera­
ły one szczegóły, jakie mógł zaobserwować tyliko 
człowiek wielkiej nauki. Nie dlatego, ażeby Haecke, 
oie doceniał sztuki, ale dla niego było to tylko zo­
brazowaniem rozwoju naturalnego. Kiedy opisywa­
łam mu nasz zachwyt nad Parteonem — on zainte­
resował sie głównie jakością marmuru, położeniem i 
odległością od Penteliku. To go ciekawiło, a me 
moje hymny pochwalne o arcydziele Fidjasza. 

Pewnego wieczoru w willi Wahnfried zaanon­
sowano Ferdynanda króla Bułgarjl. Wszyscy wsta­
li ze swych miejsc. Ktoś szepnął mi z boku, żebym 
również wstała, ale ja nie posłuchałam. Jako zago­
rzała demokratka i pozostałam wyciągnięta wygod­
nie. nie bez gracji, w swoim fotelu Recamier. 

Król Ferdynand podszedł do mnie. ku nieopisa­
nemu zdumieniu obecnych, wysoko postawionych 
osobistości, bezceremonjalnip przysiadł sie do mnie 
i prowadził nadzwyczaj zajmującą rozmowę o swo-
jem uwielbieniu dla starożytności greckich. 

Zwierzyłam mu sie, ie marzeniem mojem jest 
stworzyć szkołę, któraby wskrzesiła odrodzenie sta­
rożytnego tańca, na co odpowiedział głośno, 1ak, że 
całe towarzystwo mogło go słyszeć: i 

— To jest wspaniała myśl! Trzeba, ażeby pan> 
zainstalowała swoją szkole w moim zamku nad Mo­
rzem Czaiticni — ja proszę o to. 

Szczytem wszystkiego było, kiedy zaprosiłam 
go do siebie na obiad do Philipsruhe, któregoś wie­
czoru po przedstawieniu, ażebym mogła mu lepiej 
objaśnić swoje projekty. Przyjął zaproszenie z nad­
zwyczajną uprzejmością. 

Spędziliśmy z nim w Philipsruhe cudowny wie­
czór, podczas którego poznałam i oceniłam należy­
cie tego niezwykłego człowieka, poetę, artystę, ma­
rzyciela, o wybitnej, prawdziwie królewskiej inteli­
gencji. 

Miałam wtedy kamerdynera z wąsami „a la Kai-
ser". Byl on nadzwyczajnie przejęty wizytą Fer­
dynanda. Kiedy przyniósł tacę z szampanem i satid-
wiczami — Ferdynand powiedział: „Nie, dziękuję. 
nie piję szampana", ałe gdy zobaczył etykietę: „O! 
Moót et Chandon", francuski szampan — napiję sie 
z przyjemnością. Teraz się przyznam, że ohawia-
łem się, bo mnie tu truli niemieckicmi markami". 

Wizyty Ferdynanda w Philipsruhe. chociaż by­
ły zupełnie niewinne i ograniczały się do ciekawych 
rozmów o sztuce — poruszyły cały Bayreuth, bo 
przeciągały się zwykle daleko poza północ. Zresztą 
wszystko, co ja robiłam, wydawało się ekstrawagan­
cją i było szokujące. 

Philipsruhe umeblowane było wygodnemi so­
fami. poduszkami, lampami — przeważnie róiowemi 
natomiast nie było w niem ani jednego krząta. 

Niektórzy uważali dom mój jako miejsce wystę­
pnych rozrywek szczegóinie od czasu, kiedy wielki 
tenor vou Barry zaczął przychodzić bardzo często i 
specjalnie lubił śpiewać w nocy, podczas kiedy ja 

tańczyłam. Wieśniacy obchodzili mó] pawHon. i*V 
jaskinię wiedźmy i wdzieli w naszych, prawdziwi* 
niewinnych, wleczoracinlesłychine orgie. 

W Bayreuth był artystyczny kabaret, który nt« 
żywił się Ohle*r. gdzie śpiewano i tańczono cala noc, 
ale nikt nie miał o to pretensji, bo goście bywając? 
tam nie ubierali się orygina nie, tylko według ostat­
niej mody. 

W willi Wahnfried zawarłam znajomość z kil­
koma młodymi oficerami, którzy mnie zaprastsH 
rankiem na konne przejażdżki. Jeździłam w śwoftj 
tiunice i w sandałach greekch z go'a glewa. z ró | -
wianemi na wietrze lokami. Podobna byłam «n 
Brunhildy. 

Ponieważ Philipsruhe było oddalone od Fłłf-
spielhaus niezbyt dalekp — kupiłam konia od je#nv* 
go z oficerów i jeździłam tam konno, ażeby as?sk> 
wać na wszystkich próbach Brunhildy. 

Wobec tego. że to był koń kawaleryjski. prrtr« 
zwyczajony do ostróg t długich butów — nie hyiil 
zbyt łatwe kierowanie nim. Kiedy był tylko sim 
ze mną. pozwalał sobie na najrozmaitsze kaprysy. 
Zatrzymywał się naprzykład przed każdym i | J iz-
dem. gdzie oficerowie mieli zwyczaj olć I Osadzlwtą? 
sie na wszystkich czterech nogach, nie chciał zrCjbiS 
ani jednego kroku naprzód, dopóki Wreszcie nit * 5 * 
szli oficerowie z zaiazdu I wtedy zmuszeni byli to* 
warzvszyć mi przez cześć drogi. 

Można sobie wyobrazić, laka senssele wywołała 
moje zjawienie się. gdy wreszcie stanęłam przed aft* 
dytorium zebranem w komplecie w FeslspiełBius, 

CD. co) 

http://ko.tMa.kit
http://Pa.nl
http://pary.sk
http://hala.su


Kok XV Piątek 22 grudnia 1933 r. 334 

Opłatek w seminarium naoesyelelshlem 
G a z e c i a r z e g o ś ć m i I V k u r s u 

Wzorem lat ubiegłych odby­
ła sin onegdaj w seminarium 
nauczycielikiam tradycyjna wie-
czarza wigilijna, będąca wyra­
zem serdecznej spójni, łączącej 
dyrekcje, grono nauczycielskie 
I młodzież seminarjalną. Semi­
narium przybrało na tą uroczy­
stość odświętną szatą: przystro­
jono gustownie korytarze zapa­
lono lśniące bielą, jak przypró­
szone śniegiem drzewko, usłi-
wiono długi szereg pokrytych 
blałemi obrusami stołów, ażeby 
wszyscy razem mogli zasiąść 
do wspólnej wieczerzy. 

Uroczystość rozpoczęła sią 
odśpiewaniem kolęd przez chór 
seminarium pod kierownictwem 
p. M. Kędzierzawskie). Następ­
nie, po przemówieniu p. dyrek­
tora L. Zaremby i ks. pręt. A. 
Syczewskiego, zbliżyli sią do 
dyrekcji z opłatkiem przodów 
nicy kursów, składając życze­
nia i podziękowania za trud i 
troskliwą opiekę. W nieprzymu­
szonym, serdecznym nastroju za­
siedli wszyscy dp wspólnej wie­
czerzy. 

Kurs IV z wychowawcą kur 
SOWYIII p. E. Machay'em na cze­
le gościł przy swym tole "„klub 
gazeciarzy", w którym prowa 
dzi prace świetlicową. 

Po wieczerzy przeszli wszy­
scy do auli, gdzie czekały na 
biesiadników różne niespodzian­
ki. Gazeciarze śpiewali k'lędy 
i deklamowali wiersze, któ yrli 
w klubie w czwartokursistów 
sie wyuczyli. 

d o S t a r o s i e l c 
W związku z przewidywanem 

zmniejszeniem się ilości , pod 
różnych w pociągach podmiej­
skich w okresie świąt Bożego 
Narodzenia—na podstawie ze­
zwolenia ministerstwa komuni­
kacji, dyrekcja okręgowa P.K.P. 
w wilnie odwołała na swym 
terenie kursowanie szeregu po­
ciągów podmiejskich. 

M. in. odwołano pociągi: 
Nr. Nr. 32/33 na odcinku Cze­
remcha—Bielsk Pódl od dnia 
23 grudnia do dnia 15 stycznia 
193ł r. włącznie i Nr Nr. 3032-
3035! na odcinku Białystok—Sta-
rnsielce w dniach 24, 25, 26 i 
31 grudnia br. orazl, 6,7stycz­
nia 1934 roku. 

IV kurs żeński wystąpił i po­
mysłową sceną i katarynką i 
wroną „ciągnącą horoskopy", 
III żeński i męski—za śląskie-
ml tańcami 1 piosenkami, a pią­
te kursy—z inscenizacjami przy­
stawi. 

Wieczór zakończyły kolędy, 
odegrane przez zespół smycz­
kowy młodzieży seminarjalnej 
pod batutą p. M. Kowalskiego. 

Ulgi przy wykupie świadectw przemysłowych 
W numerze z dn. 17 bm. po­

daliśmy wiadomość, że mini­
sterstwo skarbu wydało dn. 6 
grudnia br. zarządzenia (L. D. 
V 53573 IV 33) w sprawia ze­
zwolenia na wykupienie przez 
niektóre przedsiębiorstwa świa­
dectw przemysłowych niższej 
kategorii, nit przewidują odnoś­
ne przepisy. 

Obecnie otrzymaliśmy okól­
nik Izby Skarbowej w Białym-

Zapomogi świąteczne 
z funduszów mle|skich 

W związku ze świętami Bo­
żego Narodzenia p. komisarz 
Nowakowski przyznał doraźne 
subsydja na urządzenie choinki 
dla dzieci: Związkowi Pracy 
Obywatelskiej Kobiet zł. 200, 
Zakładowi św. Marcina 200 zł., 
ochronce im ks. pastora Zirk-
witza 100 zł. Ponadto dla naj­
biedniejszych członków Zw. In­
walidów Woiennych przezna-

Z A. 0. Z. S. 
Zakończył się pierwszy kurs 

kandydacki żeńskiego oddziału 
A O Z.S., podczas którego wy­
kładali: p. Gołębska, dr. Cie­
ślak i por. Baral. Egzaminowi 
poddało się 27 strzelczyń, z 
których wszystkie stały się rze­
czywistymi członkami Akade­
mickiego Oddziału Związku 
Strzeleckiego. 

— W dniu 20X11 odbyło się 
w sali wojewódzkiej ogólne ze­
branie A.O.Z.S., na którem pre­
zes oddziału złożył sprawozda­
nie ze zjazdu delegatów A. O. 
Z. S. w Warszawie. Ze wzglę­
du na okres przedświąteczny— 
załatwienie spraw bieżących — 
przesunęło się na styczeń. 

; • 
Życzenia ośrodka W.F. 
Z okazji świąt Bożego Naro­

dzenia okręgowy ośrodek W, 
F. w Białymstoku składa klu 
bom i sportowcom najserdecz­
niejsze życzenia świąteczne i 
noworoczne. 

czyi p. Komisarz 200 zł., Stów. 
Pań Miłosierdzia św. Wincen­
tego a Paulo 200 zł. i Zw. b. 
Ochotników—150 zł. 

stoku, wyszczególniający, jakim 
przedsiębiorstwom przysługują 
te ulgi, stanowiąca pomoc w 
walce .7. kryzysem. Obszerny 
ten okólnik zamieścimy w jed­
nym z nnjbliżs?ych numerów. 

Naucz, zjazd samorządowy 
w Wys.-Mazowlecklem 
Pod przewodnictwem p. E. 

Jagusiaka odbył są w Wyso­
kiem-Mazowieckiem— powiato 
wy zjazd nauczycielski przy 
udziale p. Starosty, licznych 
gości i około 80 delegatów na­
uczycielstwa — z powiatu. Na 
zjeździe przemawiali p.p.: poseł 
Sław. Dabulewicz, prezes ra­
dy BBWR dr. Kulesza, E. Ja-
gusiak i Stecewicz Bronisław. 

Po dłuższej, stojącej na wy­
sokim poziomie, dyskusji zebra­
ni uchwalili akces do współ­
pracy z komitetami BBWR w 

Numer świąteczny 
dnia 23 b. m. 

Administracja „Dziennika 
do godz. 12 w południe. 

Walne zgromadzenie 
wo|. komitetu L. O. P. P, 

W dniu 3 stycznia 1934 roku terenie w akcji przedwyborczej 
pod przewodnictwem p. woje- I i w tym celu powołali do ży-
wodv Marjana Zyndram-Ko-1 cia nauczycielski powiatowy 
ściałkowskiego odbędzie się w komitet wyborczy, na czele 
sali konferencyjnej urzędu wo- którego-stanęli: p. E. Jagusiak 
jewódzkiego walne zgromadzę- ] —przewodniczący, Ignacy Po-
nie wojewódzkiego komitetu powski — sekretarz, Stanisław 
L.O.P.P. Załuska—skarbnik. 

Złodzieje białostoccy 
na gościnnym występku w Bielsku 

R o k 1 p ó ł r o k u w i ę z i e n i a 
sutannę księżowską. W prze­
świadczeniu, iż sprawcy kra­
dzieży przyjdą do broguwcelu 
zabrania tych rzeczy, funkcjo­
nariusze P.P. udali s<ę na wska­
zane miejsce i wieczorem dnia 
30 września r. b. ukryli się w 
pobliżu. 

Około godz. 9 wiecz. z krza­
ków, rosnących opodal, wyszli 
dwaj osobnicy i udali się w 
kierunku brogu. -Jeden z nich 
wszedł po drabinie na bróg. 
Funkcjonariusze P. P. otoczyli 
bróg i zatrzymali owego osob­
nika. Był to mieszkaniec m. Bia­
łegostoku Michał St is ukiewicz. 
Drugi osobnik zdołał zbiec, za­
trzymano go jednak wkrótce w 
Białymstoku. Był to Antoni 
Trucheł 

Obaj złodzieje wczoraj sta­
nęli przed sądem okręgowvm, 
który skazał: Truchła na jeden 
rok, Stasiukiewicza zaś na 6 
miesięcy wiezienia. 

W nocy z 26 na 27 września 
r. b. dokonano włamania do 
mieszkania księdza Ludwika 
Olszewskiego, proboszcza pa­
rafii w Bielsku, przyczem łupem 
złodziei padło futro i gardero 
ba ogólnej wart ści 1500 zł. W 
toku przeprowadzonego docho­
dzenia policja ustaliła, że spraw­
cy dostali się na probostwo 
przez okno. 

Na trzeci dzień po kradzieży 
na posterunek P. P. w Bielsku 
zgłosił się niejaki Stanisław Mi-
siuk, który oświadczył, iż, kiedy 
udał się po siano do brogu Jó­
zefa Zakrzewskiego, któremu 
orał pole, znalazł w stogu dwie 
paczki z garderobą, przyczem 
jedna z nich bvła owinięta w 

Od administracji 
Dziennika Białostockiego" ukaże się jutro 

czynna będzie w sobotę, 23 b. m. 

1 J&bwieszczenie 
Sąrł ffliręgowy w Białymstoku 
jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handl lowego działu 
B wciągnięte zostały następują­

ce zgłoszenia pod nr. nr.: 
(Zakończenie) 

w dniu 16 listopada 1933 r. 
266. Firma przedsiębiorstwa. 

„Alkol, spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością". Przedmiot: 
prowadzenie hurtowni prywat 
noj wyrobów Monopolu Spiry-

Dziś -,!,. „APOLLO" 
Piwątki: 5,615.822,1011 

Imponujący POLSKI .film dźwięko­
wy z tycia waraawikle) glrliy, 
które nic chciała być zabawką 

w rakach mężczyzn III 

ZABAWKA 

W rolach głównych: 

ALMA KAR 
i 

EUG. BODO 
o r a z 

ZULA POGORZELSKA 
JERZY MARR 

STEFAN GUCKI 
KONRAD TOM 

WIKTOR BIEGAŃSKI 
STANISŁAW SIELAŃSKI 

bisowego. Siedziba: Białystok, 
ul. Starobojarska 24. Kapitał 
zakładowy spółki wynosi 3.000 
zł. podzielonych na 40 udziałów 
po 75 zł. każdy. Zarząd spółki 
stanowią: Stanisława z Kociu-
bińskich Kadenaciowa, ul. Pan­
kiewicza 1 i Dawid Chazan ul. 
Hipoteczna 3 w Warszawie za­
mieszkali. Wszelkie umowy, za­
wierane w imieniu spółki z Dy­
rekcją Państwowego Monopolu 
Spirytusowego oraz oferty tam­
że przez Zarząd składane win­
ny być podpisywane łącznie 
przerobu zarządców pod stemp­
lem firmowym. Wszelkie, z wy­
jątkiem wyżej wymienionych, 
dokumenty zobowiązaniowe, 
weksle, czeki, żyra prokury, peł­
nomocnictwa, akty umowy, po­
kwitowania i wogóle wszelkie 
dokumenty winny być podpisy­
wane samodzielna przez za­
rządcę Dawida Chazana, który 
również uprawniony jest do 
całkowitego reprezentowania 
spółki. Przedsiębiorstwo jest 
siółką z ograniczoną odpowie­
dzialnością, zawartą w dn. 14 
listopada 1933 r. na czas nie­
ograniczony. 

Sąd Okręgowy w Białymstoku 
jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego dział 
B wciągnięte zostały następu­

jące dodatkowe zgłoszenia: 
w dniu 12 września 1933 r. 
248. „Zbożopol" spółka z o-

graniczoną odpowiedzialnością" 
w Bielsku Podlaskim. Zarząd 
spółki obecnie stanowią. Mosz-
ko Fuks i Dawid Blumental, 
zam. w m. Bielsku Podlaskim. 
w dniu 25 października 1933 r. 

253. Komunalna Kasa Oszczęd 
ności pow. bielskiego. Zarząd 
Kasy obecnie stanowią: Stani­
sław Dąbrowski—naczelnik za­
rządu, Adolf Chomicki—zastęp­
ca naczelnika zarządu i Mie­
czysław Niedzielski — członek 
zarządu p. o. dyrektora Kaw, 
który upoważniony został do 
samodzielnego podejmowania 

Zamiast życzeń świątecznych I noworocznych 
Zamiast życzeń świątecznych 
noworocznych—w administra­

cji „Dziennika" złożono wczo­
raj następujące ofiary: 

P. Ryszard Gołębiowski, pre­
zes Związku Pracowników Miń­
skich w Białymstoku — zł. 20. 
(dwadzieścia złotych) na gwiazd 
kę dla biednych dzieci (do dy­
spozycji Zw, Pracy Obyw. 
Kobiet); 

P. Paweł Tawrel, dyrektor 
Związku Rewizyjnego Spółdziel­
ni Rolniczych okręgu białostoc­
kiego,—10 zł. na bezrobotnych; 

Pp.: Ludwikostwo Wysoccy— 
10 zł. na biedne dzieci; 

P. Zabłocki Władysław, refe-

sprzęf narciarski 
Okręgowy ośrodek W.F. po­

daje do wiadomości, że jest w 
stanie za pośrednictwem firmy 
zakontraktowanej dostarczyć 
sprzęt narciarski w cenie: buty 
narciarskie od 15 do 25 zł., 
komplet nart od 20 do 23 zł. 

Zainteresowani zechcą zgło­
sić się do ośrodka (Białystok, 
Legionowa 6. tel 15 99), poda­
jąc swój adres i zamówienie. 

Ośrodek W. F. przypomina 
równocześnie, że chętnie udzie­
la porad technicznych w godz. 
11—13 i 16-18 

• 
D o l a r 

Oddział Banku Polskiega w 
Białymstoku płaci) wczoraj za 
d o l a r a 5-60, sprzedając pe 
kursie 5,68. 

rent wydziału idrowia i opieki 
społecznej, — zł. 5 (pięć) na 
zakład dla sierot, utrzymywa­
nych przez S. S. Szarytki św. 
Wincantego a Paulo przy ul. 
Legionowej Nr. 3. 

Po. dr-stwo Cz. Karwowscy. 
—10 zł. na świetlice Org. Młó­
dź i e żyPracuiącł^JOM^P.) 

Spadek z" Ameryki 
W roku bieżącym w Amery­

ce, w Hartford Conn zmarł nie­
jaki Mozes Stein. Pozostawił 
on testament którego mocą za­
pisał legat w sumie 6.500 dola­
rów na rzecz dzieci swej sio­
stry, Gołde Charoff, które wed­
ług testamentu z imieszkują w 
Białymstoku. Zainteresowane 
osoby winny niezwłocznie zgło­
sić się do głównego I go komisar­
iatu P.P. celem rozpoczęcia sta­
rań dla otrzymania spadku. 

Ranny awanturnik 
Na rynku w Jedwabnem— 

podczas targu—znany awantur­
nik Skrocki Hilary napadł na 
pełniącego służbę poster. Szy-
szkowskiego, i rozbroił go. Na 
pomoc napadniętemu przybył 
komendant poster. P. P., przód. 
Bielecki, który, wobec nieusłu­
chanie rozkazu zwrócenia ka-
rabnu poster. Szyszkowskiemu, 
użył bagnetu, raniąc Skrockie-
go lekko w prawą rękę. 

M r ó z 
Dziś o godz. 3 w nocy termo­

metr wskazywał—17°C 

Obniżki nie będzie 
Na skutek interwencji sta-

rosty grodzkiego p. dr. J. Żaka 
Rozenblum Izaak zobowiązał 
się do nieobniżania szewcom, 
u niego pracującym, zarobków 
o 1 złoty od pory obuwia. 

gotowizny nadsyłanej na imię 
kasy, do samodzielnego podpi­
sywania bieżącej, nie wymaga­
jącej decyzji zarządu, korespon­
dencji oraz do podpisywania 
łącznie z naczelnikiem zarządu 
Stanisławem Dąbrowskim lub 
jego zastępcą Adolfem Obornic­
kim firmy kasy, dokumenty mo­
cą których kasa zaciąga zobo­
wiązania wobec osób trzecich 
i pełnomocnictw, upoważniają­
cych do zaciągania takich zo­
bowiązań i do działania imie­
niem kasy. 

w dniu 7 listopada 1933 r. 
227. Browar Dojlidy Jerzego • 

X. Lubomirskiego, spółka akcyj- P O p l e r a j C i e L O . P . P . 
na w dzierżawie. Dzierżawca 
„Dzierżawa Browaru Dojlidy 
Ch. Cybulkia i D. Lerner, spół­
ka firmowa". Na mocy aktu za­
znanego przed Stanisławem Jan­
kowskim, notariuszem w Bia­
łymstoku w dn. 26 październi­
ka 1933 r. repertorium nr. 1710 
dzierżawa pomienionego przed­
siębiorstwa została przedłużona 
do dnia 31 grudnia 1935 r. 

NIYEI 
Wystarczy zupełnie laicko natrzeć raca. 
Praco domowa nia pozostawi wtenczas 
na ratach ładnych śladów, i skóra sta­
nia alej wkrótce delikatną I odporną 

Ceny: zł. o 40 -2 60 

Katastrofa samochodowa 
Pomocnik szofera poniósł śmierć 

udzieleniu mu 

Z a m a c h s a m o b ó j c z y 
Z powodu nieporozumień ro 

dzinnych usiłował popełnić sa 
mobójstwo Michał Szamreta 
(Młynowa 27), zadając sobie 
cios nożem w lewą pierś. Prze­
wieziono go do szpitala św. 
Rocha. 

O P T Y K 
I. ZYLBERSZTEJN 

Rynek Kościuszki 24 
p o l n c t 

RADJOODBIORNIKI 
pierwszorzędnej jakoici 

Należąca do mieszkańca Grod­
na Michalewicza Mojżesza i 
prowadzona w kierunku Krynek 
taksówka na 46 kim. szlaku 
Brzostowica- Mała— Kry nki, przy 
rozmiianiu sią z parokonną fur­
manką, powożoną przez nieusta­
lonego narazie furmana, wpadła 
na szaber i stoczyła s ę do przy­
ległego rowu, przygniatając ca­
łym swym ciężarem pomocnika 
Michalewicza, Jankowskiego 
Wiktora, który doznał ucisku 
klatki piersiowej, złamania że­
ber i obrzęku płuc, Michało­
wicz zaś oraz jadący taksówką 
dr. Nejman wyszli bez szwan­
ku. Cię/ko rannego J mkow-

Dyżury nocne aptek 
D z i ś pełnią dyżury aptek: 

M. Frausztetera, ul. Sienkewi-
cza 63, Anny Hałłajowej, róg 
Sienkiewicza i Rynku Kościuszki 
i W y s o c k i e g o na Piaskach 
Piękna 2. 

na skiego, po 
miejscu pierwszej pomocy przez 
dr. Nejmana—przewieziono do 
szpitala żydowskiego w Grod­
nie, gdzie zm >rł. 

Największe wydarzenie w polskim świecie filmowymi 
Zakrojone na wielką skalę arcydzieło filmowe! 

PROKURATOR 
ALICJA HORN 

wg. poczytnej powieści 

T. DOŁĘGI-MOSTO WICZA 
REWELACYJNA OBSADA 

JADWIGA SMOSARSKA 
BOGUSŁAW SAMBORSKI 

z. r u n , r. BRODNIEUICZ, LODU HULAM 
PROGRAM SW.ATECZMY „ M O D E R N " 

Sygn. Km. 2221/33/1 
O B W I E S Z C Z E N I E 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru I-go Fran­
ciszek Dziarski, zamieszkały 
przy ul. Elektrycznej Nr. 17 
obwieszcza, że na żądanie Skar­
bu Państwa w dniu 28 lutego 
1934 r. od godziny 10 rano, w 
gmachu Sądu Okręgowego w 
Białymstoku przy ul. Mickiewi­
cza Nr. 5, odbędzie się publicz 
na sprzedaż przez licytację ma­
jątku nieruchomego, należącego 
do Arji Watnika, położonego w 
osadzie Milejczyce, gminy Mi­
lejczyce, powiatu i wojewódz­
twa białostockiego, składające­
go się z placu i domu drewnia­
nego. 

Powyższa nieruchomość nie 
ma urządzonej księgi hipotecz­
nej, w zastawie i dzierżawie 
nie jest, znajduje się w posia­
daniu dłużnika i sprzedały u-
lega w całości zgodnie z opi­
sem z dnia 3 marca 1933 r. 

Lieytacja rozpocznie od sumy 
szacunkowej dwa tysiące złotych 
(2000 zł) 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest złożyć 
wadjum w wysokości dwustu 
złotych (200 zł.) ( 

Opis nieruchomości przeglą­
dać można w Sekretariacie Wy­
działu Cywilnego Sądu Okręgo­
wego w Białymstoku. 

Białystok, dn. 9.XII 1933 r. 
Komornik (—) Dziarski 

Sygn. Km. 2224/33/1 
O B W I E S Z C Z E N I E 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rew. I go Fran­
ciszek Dziarski, zamieszkały w 
Białymstoku przy ul. Elektrycz­
nej Nr. 17 obwieszcza, że na 
żądanie Skarbu Państwa, w 
dniu 28 lutego 1934 r. od go­
dziny 10 rano, w gmachu Sądu 
Okręgowego w Białymstoku przy 
ul.-Mickiewicza 5, odbędzie się 
publiczna sprzedaż przez licy­
tację praw Szymona Oniszczu­
ka do 6/14 części majątku nie­
ruchomego, niehipotecznego, po­
łożonego we wsi i przy wsi Hu-
saki, gm. Wyszkowskiej, powia­
tu bielskiego, województwa bia­
łostockiego, składającego się z 
2/3 ucząstka ziemi włościań­
skiej, mdziałowei, przestrzeni 
około 16 morgów. 

Powyższa nieruchomość nie­
ma urządzonej księgi hipotecz­
nej, w zastawie i dzierżawie nie 
jest, znajduje się we wspólnem 
posiadaniu spadkobierców Kon­
drata Oniszczuka, zaś sprzeda­
ży ulegają prawa dłużnika Szy­
mona Oniszczuka do 6/14 częś­
ci tej nieruchomości, pod'ug o-
pisu z dnia 30 stycznia 1933 r. 

Licytacja praw dłużnika roz­
pocznie się od sumy szacunko-
» ej ieden tysiąc pięćset złotych 
(1500 zł.) 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest zło-
awć wadjusa w wysokości stu 
pięćdziesięciu złotych (150 zł.) 

Opis nieruchomości przeglą­
dać można w Sekretariacie Wy­
działu Cywilnego Sądu Okręgo­
wego w Białymstoku. 

Białystok, dn. 9 XII 1933 r. 
Komornik (—) Dziarski 
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